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Ks. kardynał K opp w  piśm ie, w ystjso- 
wanem do katolików węgierskich, tłumaczy 
swój list pasterski zupełnie tak samo, jak m y 
to uczyniliśm y przed paru dniami w  artykule
0 liberalnei agitaoyi za ślubami cywilnym i. 
Kb. K opp pisze: „N ia m ogę pochwalić postę
powe nie liberalnej prasy. Z  m ego listu paster 
skiego, k tó iy  wystosowałem  do myuh p r u 
s k i c h  dyecezyan, pow yryw ała ona tu i ów 
dzie zdnnia, które ułożyła w ten sposób, że 
wypadło, jsk  gdy  Dym bronił ślubów cyw il
nych. Jednak takiej sprawy obrońcą b yć nie 
m ogę tak samo, jak ż&den katoliuki biskup 
na świucie. Źe m e miałeir zamiaru ohwalió 
ślubów cyw ilnych, to wynika z treści m ego 
pasterskiego u stu, n k  również z zacytowanych 
w nim słów Ojca św iętego. JeżeU m ianowicie 
w  swym  liioie z 10 lutego 1880 uo tych  ka
tolików , któryoh ustawy państwowo niestety 
zmuszają do ślubów cyw ilnych , O jciec św. za
leca, dla unikania wielkich skandalów, zasto- 
sowywaó się do koniecznośi i, to prze-? to on 
bynajmniej nie pochwala urządzenir, sprzeoz- 
negr z dogm .tem  i prawem kanonicznem, i 
jeżeli biskup z konieozności mu3i -rob ić  to 
samo upomnienie, to znajduje się on tylko w 
przyrrusowem położeniu i jest tak dalek- jak 
tylko być może, od  brama ślubów cyw ilnych  
pod swą opiekę, “ —  A zatem up idły wszy s cis i a 
wnioski liberalnej prasy. Ks. K opp nie wsp:e- 
rai węgierskiego rządu przeciw  węgierskiemu 
duchow ieństw u; nie dawał do mysi jnia, te  
śm oy cyw ilne m ogą być zaprowadzone i w  
Przedlitawii, bo swój list pasterski ogłosił 
tylko dla pruskiej części swej dyeoezyi, gdz.e 
piotesranoka ust&wc zdawna zmusza wszyst
kich do Ślubów cyw ii iy o h ; a wreszcie napisał 
swój lisc pasterski nie dlatego, że tak m a się 
podobało, alt że był „w  przymusowem poło
żeniu."

Bezwyznaniowa pras» na W ęgizei-h in- 
trygnje teraz przeciw auohowieństwu katoli
ckiemu. Zemiarem jej jest stworzyć coś w ro
dzaju węgierskich H ugenotów. W iadom o, Ze 
tak zwani „liberalni katolicy", to jest mazie 
tylko ofioya.le.ie n&leżąoy Jo katolicyzmu, a w 
grunuie rzeozy obojętni dla religii, utworzyli 
uo miastach komitaty i urządzają zgromadze
nia, na których piotestują przeKw uchwałom 
w ieców  katoliokich, odbywanyoh pod przewo
dnictwem albo samego prymasa, albo |3gc de 
legatów Otóż be.zwyz'-anu-woy donieśli, że na 
propozyeyę iufrag»na peszteńskiego biskupa 
Osełki, prymas zalesi w krótce wszystkimi ka
płanom odczytać z ambony i przybić do drzwi 
kościelnych w yrok potępiający ow ych  liberal
nych katolików, a to na podstawie uchwał 
trydenckiego soboru. W iadom ość tę rozpo
wszechniano międ: y  ludem z takim naciskiem, 
że zanotował ią nawet katolicki dziennik Ma
py ar Adam- Niezaprzeozenie, liberalni katolicy 
zasługuję; na skarcenie, bo nie przystoi ludziom 
świeckim w yrokow ać o dogmatami kośoielnych
1 kanonicznych prawach wbrew jednogłośnej 
opinii wszystkich biskupów, za któiym i nadto 
stoi Apostolska Stolica. Jednakże indyferen- 
tyzm  religijny jest o tyle wieiki na W ęgrzech, 
a lib era k e  błyskotki tak się podobają wielu 
Iadziont, że surowe wystąpieniu przemw libe
ralnym  katolikom dcbryoh skutków m ieć nie 
może, raczej zachęci na tej klasycznej ziemi 
różryeh  seat do jakiegoś nowatorstwa kościel
nego w rodzaju starokatolioyzmu. L iczyć  się z 
tern konieoznie potrzeba i dlatego ks biskup 
Cseika ogłosił, że nic nie wie i m e sły&zał o 
namiarze, przypisywanym  jem u i prymasowi.

B>. A pponyi, wódz stronnictwa naiodo- 
w egc, wystąpił z wnioskiem pośrednim, aby 
zamiast o b o w i ą z k o w y c h  śiabów cyw il
nych  zaprowadzone b.,ły nakio śluby jedynie 
z k o n i e c z n o ś c i .  W edle ceg, wniosku b y 
łoby  tedy tak, że w norm am ych warunkach 
wystarczałby zupełnie ślub kcśoieli_y, u tylko 
wtedy, gdy  z jakichś kanonicznych powodów 
kapłan m e zechce dać ślubu, by łby  on zaw ie-

rany przed urzędnikiem państwowym. Oozy- 
w iście, większość liberalna na to się m e ogod-i. 
W  końcu notujem y j iszczę wiadomość, która 
na W ęgrzech  sprawiła pewne wrażenie. W  kroju 
tym  GUadstone uchodzi za kwintess- neyą wszyst
kich rozumów, za chorążego wszelkiej postępo
wości, nadto zaś za wyjątkow ego przyjaciela 
W ęg-er, które npeoyalnie studyował, aby ato- 
sue i węgierske-kroaokie zastosować do anglo- 
irlanazkich O czyw iście W ęgrom  ogrom nie to 
poctlebiio, że m ogą b yć  wzorem  dl« A n gli
ków, w ięc odtąd mają G-ladstone’a za jakieś 
bożyszoze. Otóż jakiś W ęgier, bawi oy w  B iar
ritz, rozm awiał t«.m z G-ladstone’ni i następnie 
w  peszteńskich dziennikach ogłosił jego uwagi. 
„Zdaje mi się, —  rzekł angielski premier —  
że wasz rząd bardzo się pośpieszył z narzuce
niem narodowi kośoielno polityoz:oyoh żtJgadek. 
Jeśli burza z tego powoda zaraz nie w ybuch 
nie, nie trzeba jeszcze się łudzić. Często tak b y 
wa, że choroba długo czai się n organiżmie, 
rle kiedy nareszcie wybuchnie, dopiero widać, 
jakie już zrobiła spustoszenia. Oto naprzykład 
sątiadia  wasza Serbia znowu jest spokojna i 
można m yśleć, że zdrowo wy^rł i z paroksy- 
zmów. A le naprawdę, czyż to b y ć  m oże? Ja 
p rzyn t,mniej jestem przekonany, ża tam stra
szna katastiofa jest nieunikniona i tylko w y- 
onch jej wcześniejszy lub późniejszy zależy od 
okolicznośoi, jakie się nadarzą."

L ecz  daremna są wszystkie przestrogi: 
W ęgrzy  uparli sie uprzątnąć religię z państwo
wego życia. Podobno już jutro, a najpóźniej 
w  przyszłym  tygodniu zacznie się w  sejmie 
rozprawa nad projektem ślubów oy w in y  uh. 
Przy Durzliwych okrzykach „E ljen  i" będnie 
one. przyjęta, ale na tom się skończy dopiero 
p io r r s z j aut tego dramatu. D rugi odbędzie 
się w  izbie m agnatów, a trzeci i «statni —  
„przy okolicznościach, które się nadarzą", jak 
powiedział GUadstone.

Zm arły 13 b. m. w  Zagrzebiu w 65 roku 
żyoia prezes ohorwaokif j akademii nmiajęóno- 
sci kanonik dr. R  a o z k  i razem z biskupem 
Diakowaru S.rosLmayerem b y ł g łów nym  repre
zentantem dziwacznego gatunku rusnofiiiziuu. 
Jeżeli teraz dzienniki zag zebskie donoszą, że 
przed 3 laty (?) 3ar r ■ mierzał utw orzyć godność 
prymasa dla wszystkich katolików pud pano
waniem rosyjskiem, że tę godność ofiarował ks. 
Raczkiemu, który ej jednak nie p rz jją ł , jest 
co qui pro quo. Prymasem w prowineyach za
brany cn jest arcybiskup mohilawoki i nie sły
szano dotąd, «b y  erąd poS-^ebo aki by ł zam ie
rzał utw orzyć nową godnoSó piym*sa, z w ła
dzą ma tylko nad prow incjam i zabranymi, *euz 
takfce nad Królestwem. Natomiast je ;t  znaną 
rzeczą, że p zed 10 laty głów nie za pośredni
ctwem  śp. Benedyatyna O. Dudika (morawia- 
nina) rozpoczęły się zabiegi w  Rzym ie, **by 
Stolica Apossol kr pozwoliła pow ołać na posady 
biskupów w  Polsce i w  zabranych prowincyi ,oh 
księży „słow iańskich", m ianowicie czeskich i 
chorwackich. Te zabiegi w  Rzym ie .Jów nie 
popierali biskup Strossmayer i kanonik Raczki, 
zalecrjąc rów nocześnie przyznanie K ościołow i 
katolickiemu w  R osy. liturgii „słow iańskiej", 
co w ich myśli miało ułatwić pogodzenie K o 
ścioła wa hodniego z zaohodnim. Ks. R łozk i 
w cym  wzglodzie, jak biskup Strossmc.yer, by ł 
spec; alistą, który swym  teoryom słowiańskim 
podporządkowywał wszystkie inne względy, 
mianowicie też wzgląd na narodowe prawa 
Polaków. Aioże w czasie ow ego pośredniczenia 
i przyjażdźek ojca Dudika i ks. R aozkiego do 
Petersbuiga wspominano także o powołaniu je
go na jedną z stolio biskupich pod panowa
niem rosyjakicm, atoli S^olict* Apostolska s t a 
n o w c z o  o d r z u c i ł a  c a ł ą  t ę  k o m b i n a -  
c y  ę, tak wprowadzenie iiturgn „słow iańskiej4*, 
j»,ko też powierzenie godności biskupów o b- 
c y  m „Słow m nom ", a zatem wszelkie owe za
biegi niepowołanych pośredników czeskich i 
chorwackich okazały się uarewneau Dla ks. 
R&czkiego w każdym razie było w ielkPm  szczę
ściem, że się nie dostał w  podobny sposób, jaa 
ks. Kuziamski, na stolicę biskupią w Rusyi, bo

niebawem by łby  się ^rzeko^ał, że liturgia sio- 
v:i*cńska w  p o ję ć  u rosyjskiem nie mi ;ła być 
niuzem innem, tylko środkiem propagandy schy- 
zm ityckicj. A le  niestety W iże  w  Zagrzebiu śp 
kanonik b y ł głów nym  prorektorem russofilizmu, 
szerzył gc zwłaszcza n  kołach akademii umie
jętności i na tem polu nssofilizm u podawał 
zawsce rękę skrajnym radykałom chorwackim, 
j»k  np B zrciczow i, który ^rzed kilku laty w  sej
mie w ypowiedział życzenie, aby niebawem sza
ble kozaków znorzęczały na u.l mach Zagrzebia, 
a przed kilku tygodniami^ w tym że sejmie za
proponował przesłać pow. oszowanio carowi. 
O czyw iście jest to także lOrób o p o zy c ji  prze
ciw ko M adiirom , tylko że taki środek m ógłby 
sprowadzić z czasem zupełne w ykolęjęnie poli 
tyki ohorwsekiej, gd yby dtronnicŁwc narodowe, 
posiadająca większość w sejmie i w  kraju, nic 
opierało się statecznie tej propagandzie ras;so- 
filskim

EORESPONDEN CYE,
Wledefi 13 lutogó.

Przed kilku już tygodniam i donosiłem o 
projekcie założenia nowego banku kredytow e
go w  W iedniu, k tó iy  będzie miał za zadanie 
udmielaó gm inom  w D obiej Austryi pożyozek 
no jak najdogodniejszych warunkach z. opro
centowaniem najwyżej czterech od sta. Nie da 
się zaprzeczyć, że bank taki „krajowo - komu- 
nam y kredytow y" —  juk go tu ochrzczono —  
ma rucyę bytu wobeo dość w ielkiego w yzyski
w an i- ęmin przez banki prywatne, \ jeszcze 
bardziej orzez feapitalistoy, którzy udają tylko 
bankierów, a są w rzeczy sp,mej lioh.yiarzami. 
A le łatw y i tani kredyt miewa i złe strony. 
W urto w ięc obmyśloó środki zapobiegania .:e- 
mu, aby gm iny korzystając ze cbytaiej tin io - 
śoi kredytu, nie zadłużały się po nad potrzebę 
i po nad stan swój finansowy.

W  sejmie dolno - austryaokim, po długiej 
debaoie, odroczono ogromną większością głosów 
deoyzyą oo do założenia wspomnianego banan. 
Do tego zwrotu w  usposobieniach poełów przy
czyn ił się ńąjwięcej p. Schóffel mową pemą 
humoru, z której ki. ka ustępów przytoczę dla 
pożytku ty oh pp. radnyon 1 rowgkiph, którzy 
są tak skłonni do robienia długów bez naglą- 
oej potrzeby: „Ooż będzie |ą rezultat cegc ta
niego kredytu? —  rzekł p. Schfiffel — oto, że 
gm iny będą ciągle pożyozaly, j “ den dłu£ pła
ciły  drugim, jedną dziurę drugą łatały. "W osta
tnich kilku latach stan obdlużtnia gm in w  D ol
nej Austryi wzrósł pra yio o 6 m ilionów  Czy 
* .gdzioie r anowie, je  łatwc^ó kredytu nie de 
m oralizuje? K to  jest tego k.dąnia, niech rękę 
podniesie, abym  go widział i podziwiał j ik o  
największego fanatyka wiary prostaczej w  ta -  
szym  wieku i abym  go m ógł wypchać po 
śmierci To też mujem zaaniem całe przedło
żenie nie jest wcale porażnem  i należy je  po
słać do ooeny chyba psychiatrtm. Poważnym  
w ten? przedłożeniu jest obyoa zamiar stwo
rzenia nowych, dobrze płatnych posad w  tym 
krajowym  instytucie hipoteczny m. Dyrektor 
tugo banku pobierać będzie o 2000 zł. więcej 
od naszego marszałka tercjowego. Że dla szczę- 
śoia naszych gm in potrzeba stw orzyć taką po
sadę —  w to najzupełniej wierzę, jak i w  to, 
źa now y bank będzie tylko źródłem plag dla 
nasnyeh gmin. Dla każdej pięćdziesiątki dzieci 
będzie się zaraz budowało nuwą szkołę po gm i
nach i to „szkołę z nngielskiem’ Liosetami." 
Obok każdego cmentarza, na którym  20 ch ło
pów spoczyw a snem sprawiedliwych, wystawi 
się zaraz trupiarnię i szpital doryw czy ; nie 
można bowiem  wiedzieć, czy  w ciągr. L ,  k tó
ryś z kandydatów śmierci nie obje ię, łub m e 
obwiesi i czy  nie wy stąpią na nim ślady, które 
podejrzywaó każą —  cholerę. Jeśli gdz*es znaj
dą ząo sr .mieniały lub j« kąś przedpouopo /ą  ba- 
kteryę, to zbudują natyuhmiaot w odociąg, bo 
n;e mużna,wiedzieć, czy  te przedpotopowe bnkte- 
rye nie sprowadzą jakiej przedpotopowej epi
demia Z  każdego starostwa rozsnuje się sieć 
now ych kolei, aby łatwiej byio poddanym do
w ozić podatki. I  od gm :n żądać shj będzie 
wszystkioh tych  m w cstycyi, a jeśli gm iny w y

m ówią się brakiem kapitała, to się im pow ie: 
„Idźcie  do banku kredytow ego, tam wam po
życzą tak oanic !“ “

Mowa ta doskonale scharakteryzowała ch o 
robliwą ten den cję  robienie inwestycy: w tych 
kołach, które same nic nie mają, niczerr. w iec 
do tych inw estycy ’ nie przyczyniają się, ©wszem 
na każde- z nich tak lub o .Tali mogą zarobić. 
A  już o to głowa ich nie boli, że potem inni 
będą się krwawo pocili, długi te spłacając. Tu 
w  W iedniu obok skłonnośoi do robienia iuwe- 
styoy* uderza rzucająoa się na oilep  spekulacya 
w kierunku stworzonym szozęśliwie przez traf 
lub pi:i,ez zm yślnego przedsiębiorcę. Przez dzie
sięć blisko R t  m e Lyło słychać o /zmauiti się 
na teatralne spekulacje. Bukoyicz dyrekoyą 
szczęsuwą w  teatrze ludowym, założonym  brr- 
dzo nieśmiało, przełemal lody, i dziś zewsząd 
dolatują wieści o ncizyuh teatraoh. Jeden chce 
stworzyć operę k lin iczną , drugi „szlachetniej
sze" ckfó chantant, trzeoi teatr poważny. Teatr 
Ra-muiida świeżo założony trzyma się. Mr to 
być dowodem , że choćby założono w tej samej 
u licy  tbatr drugi, to będzie on również się 
tr :ymał.

Pow oli przedostaje się do wiadom ości ogól
nej plan u łożony przez aKcyonarynstów „Y olks- 
teatru", dążący do formalnego zmonopolizowania 
scony w W iedniu. Jeden z głów nych  akoyo- 
naryuszów, p. Gtairioger, obawiiijąo się, źe od
biorą mu . w p ływ  decydujący w Yolksteatrze, 
zakupił wielką szi ołę ek witaoyi w trzeciej 
doielnicy i postanowił w y  a te w ić tam teatr 
„konkurencyjny". Tymczasem protegowany 
przez niego dyrektor B ukoyicz utrzym ał się 
na swem stanowisku i zostanie na niem  aż do 
roku 1202. G-eiringer, nie potrzebując w ięc te
raz zakupionego plt. >u, ubiega się o stworzenie 
kunsoroyum, k tó ieby  mimo to wybudow ało no
w y teatr. Proponuje on temu, konsoroyum, żeby 
kupiło od niego plac (po ‘ 50 zl. za 3ążeń kwa
dratowy) na ratalne spłaty, a on sam wstąpi 
z m m i do spółki z kapitałem 150.000. Kke- 
śpiewaozka Lucca, która zebr^a w ielki ma
jątek i z zam d iwauia do sztutei zajmuje się 
udzielaniem lekoyi, ofiarowują także znaczny 
kapitał no ten cel pod warunkiem, że będzie 
się śpiewało w  teatrze „lekk ie" opery. K on- 
sor-:yum już podobno sią utw orzyło i —  jak się 
zdaje —  teatr stanie du jesieni 1895, a d yrygo
wać w  nim będą oi, którzy dziś dyrygują w 
„YolksteaG ze". ___________

Sprawy sejmowe.
(Sprawozdanie Wydziału Kraj owego o czynnościach 
wędrownych nauczycieli gospodarstwa wiejskiego).

Pięć lat m inęło w  roku ubiegłym  od wpro
wadzenia w  Zycie instytucyi w ędrow nych na 
uczy cieli gospodarstwa wiejskiego, maiąoyoh 
toipow szeehniać międay włościanam i zasady 
raoyonalnego gospodarstwa. W  i dział krajowy 
w  sprawozdaniu swem przedłożonem  Sejm owi 
p dnosi, że instytu cja  ta rozwija się pom yśl
nie, gdyż lud wiejski, który początkowo apa
tycznie w obec niej się zachowywał- obecnie 
przekonawszy się o skuteczności rad i wska
zówek udzielanych przez nauczycieli w ędrow 
nych z e n c a  się do moh z całom zaufaniem, 
gd y  po raz drugi w objazdach te s .m e m iej
scowości zwiedzają. Czynnych js st obecnie 4 
n&rczvcieli wędrownych gospodarstwa w iej- 
skisgo, tudzież jeden instruktor mleczarstwa. 
Ponieważ Sejm polecił w roku ubiegłym  W y 
działowi krsow em u , ażeby _ nauczyciele wę
drowni przeaewszystk em zajęli się popularny
mi w ykR dom i chowu bydła, przsto otrzymali 
ci nauczyciele instrukcję zbadania przede- 
wsayrstkiem tych okolic k ra ,u , które pod 
w zględem  hodowli bydła rogatego najmniej są 
zr»m*\ Jednego z <yeh nauczycieli p. S sakya  
w ysłsno w ięc do powiatów bialskiego, żyw iec
kiego, wadow ickiego i m yślenickiego, drugiego 
p W iśniew skiego w pow iaty niski, kolbuszow- 
sbi i mieszano wski w celu z Gadania typu by
dła brura nego, t. z. rasy rrm-d&ńskiej, trzeci 
zaś p. Bolesław Górski zw iedził niektóre m iej
scowości powiatów rawskiego i jaworuwsk’ ego

i szczegółow o objechał prawie cały powiat 
brodzki.

Skonstatował on, ża w powiatach, tych lu
dność w ogóle mało ma zamiłowania do cho
wu bydła, żyw i ja  lioho, skutki am czego jest 
ono źle rozwinięte i daje ranłc ml oka Przew a
ża w tych  powiatach bydło  krajowe mięsza- 
ne, przeważnie s-wo-DUiec-skow.are, pom iędzy 
tem znajduje się iO—20°/0 tak Kwanego bydła 
majdiińskiego, a miej sos mi przechowało « ę  je 
szcze bydło  giuącei już rasy wołyńskiej t. zw 
„B sreza", nuśei hory brzozom ej. B yd łc  to jbst 
lepiej zbudowano, daje więcej mleki, i posAda 
st wunkown zns ezną odporność aa pa zę mokrą.

W  powiatacii zachoduich, zw iedzanych 
przez pr S.ralaya, trzyma ludność n iestosunko 
w o arielką liczbę bydła, ale odżywia jo  źle,, 
skutkiem ezego bydło to degeneruje. Przeważa 
tam rasa ozorwono-bułeozkowaoa. Lud w tam
tych stronach, zwłaszcza w  p;.wiecie ż y w ie 
ckim, uznaje potrzebo pouczal i* się i cn citłby  
coraz więcej korzystać z nauk , tu też zdaniem 
p, Szalaya koniecznie musi nauczyciel ob jęć- 
dźaó powtórnie Amta strony i utrzym yw ać ści
sły  stósunek z ludem. Jedyną Karmą bydła w 
tam tych stronach jest latem pasowiske, * zimą 
słoma. ,

Trzeci nauczyoiel p. W iśniew ski ołum 
rasę majdaćsks b y lła  rogatego na nizinach 
w powiecie bolbuszowskim, o rezultaoie ty oh 
badań nie znajdujemy jednak w sprawozda
niu W ydziału  krajowego bliższych szczegółów .-

W ykładów  c poprawuej u p ra n e  w y 
prawie lnu, udzielał p. Jau Górski w powi*- 
oaoh myślenickim, nowotarskim, krośnieńskim i 
jasielskim. W e  wszystkien tych  powiatach i- 
pada uprawa lnu, dawnie' bow .cm  ub.. ra i 
się tam wszyscy w  odzież i bielizaę z płótna 
dom owego, a tkacz był w  każdej ohatupie, 
dziś natomiast kobiety ohodzą w  psrkalaoh, 
a m ężczyźni kuso z niemiecki, w  ubra liach 
tandetnych. Jedną z przyczyn upadku upra
w y lnu w  tam tych stronach jest tr.kże umi- 
graoya ludności na, robotę do R osyi, W ę
gier i Am eryki. W  ubiegłym  roku było np. 
w jedne] tylko gmi de Z  a woj i około 600 lu
dzi na em.graoyi. W racacie i tu i-ość m ateryi 
bawełnianych przy cay ma się nie mało do ros  ik u  
przem ysłu lnianego. Także s*.ma uprawa lnu 
Wodle sfcaiodawnuj m etody przedstawia w .ele 
do życzenia, w łościanie bowiem  sieją go pó
źno, dopiero po zbiorze pierwszej koniozyny i 
używają lichego nasienia krajowego, tylko 
w  jednym powiecie nowotarskim  stosunki są 
lepsze pod tym wcgiędem, powiat tamtejszy 
bowiem spotrzebosrujo corocznie około 1000 
koroy nasienia mu iudanckiego, sprowadzane
go za pośrednictwem kółek rolniczych i obu 
krajowych towarzystw gospodarczyen.

R a d a  m i a s i a  L w o w a .
LWÓW 16 h>tego. 

Pierwszym punktem obrad wczorajszego posie
dzenia była sprawa utwoizenia sfcdej stacyi straży 
pożarnej na placu wystawy. Refe.eut dr. S t r o y -  
n o w a k i wykazywał, iż dla bezpieczeństwa budyn
ków wystawowyoh utworzenie ekspozytury pożarnej 
na placu wystawowym jsst konieczne i postawił 
w imieniu sekcyi odpowiedni wniosek. Dyiekcya wy
stawy przyrzekła, iż gdy rezultat faaasowy wysta
wy będzi; pomyślny, ayrekjya zwróci miastu ko
szta utrzymania tej straży. Nadto magistrat uda 
się do krakowskiego To warzystwa ubezpieczeń z 
prośbą, aby ono przyczyniło się do kosztu utrzyma
nia t j  straży. s

Wnioskom przedstawionym przez, refare.j.- 
ta s rzeo iw l się dr. W e i g e l .  Twierdził, iż 
mia to nie pov..uno ■wydawać pie-iiędzy na cele 
w c»le go  me obchodzące. W ystawa jest crsed- 
siębiorstirem pry wetnem (głosy oburzenia w sali) 
ro_z porządzająoem znacznym i funduszami, może 
w ięc utrzym yw ać własną straż pożarną,

R . p. M i c h a l s k i  polemizując z w y g o 
dami dra W eżgia, zaznaczył, iż obowiązki sm 
representbcyi miejskiej iest dbać o dobro i m ie
nie mie~zk,tńoów Powinns, więc gmina w ła
snym kosztem n .worzyó staoyę streży pożarnej 
na placu wystawy, gdyż w  ra?:e ognia na
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Ś W I Ę T Y  P T A K
POWIEŚl HISTORYCZKA.

(Ciąg dal»zy).

Kto się przez iłumy przeciska do przodu 
Tłum ów gwarliwych —  ten nie ma dla żony 
Nigdy uśmiechu, wiecznie zamyślony.
W ięc jam nieszczęsna pośród skarbów tyła 
I obok męża wielkiego na zierr:.
Niechaj pizeklęta będzie owa chwila 
Co mnie z przodkami dzieliła moimi;
Lepiej przy tobie bvło obejść groby 
Cicho wśród pracy i o jców  żałoby 
Niżeli w złocie i świetnym biesiorze 
Być niewolnicą pozbawioną wiary 
Na świetnym męża i hetmana dworze.
Wracaj do domu , obsługuj tam mary,
Które rzuciłam w lekkomyślnym szale,
A ja modlitwę w mem sercu zapalę,
Byś znalazł żon ę , która w wspólnym trudzie 
Iść będzie z ropą po ścieżkach ż]'wota 
I służbę spełni przy umarłych ludzie;
Pom nąc, że szczęścia nie kupi blask złota. 
Milczeć już będę Każde nowe s łow o ,
Śmierć czarną zw esi po nad twoją głową.

Rzekła i uszła. Kepo sam zostawał,
Pasąc swe oko niewiasty śladami.
Duszę mu przemógł straszny uczuć nawał.
Ldna nadzieja szczęścia go nie matni,

W iedział już pierwej , że dlań jest stracone ; 
Nadzieję przeniósł na hetmańską żonę,
I poszedł w d rogę, by unieść wspomnienie
0  tem , jak złotą jast dola kochanki.
Gdzie szukał słońca, znalazł czarne cienie, 
Szczęścia runęły ostatnie ułam ki;
Stanął w ogrodzie mludzian skamieniały;
Z dalekr. straże go zamku ujrzały,
A miały rozkaz śmiercią karać tegc ,
Któryby przeszedł szranki zakazane.
Kepę zabiły, bo rozkazu strzegą
W ciął bez oporu w pierś śmiertelną ranę,
A  ciało cicho z ogrodu zabrano,
Dusza wzleciał* w krainę nieznaną.

Noc była ciemna. W  złociste: komnacie 
Śniła na łożu Natls hetmanowa.
Mara kochanka w śmiertelnym szkarłacie 
Stanęła przy niej i rzekła te słowa :

—  Jam już zabity, a rzeczne poczwary 
Zjadły mę ciało. Pobożne otiary 
U grobu ojców naszych już ustały,
1 cierne głodne błądzą po ciemnicy.
Jam je odwiedził; orszak duchów biały 
Przyszedł do dawnej cieniów ofiarnicy 
Żądać pokarmu.

Natis przebudzona 
Patrzy na cienie i z przestrachu kona 
Pełną jest trwogi sypialna komnata,
Postacie stoją dokoła człowiecze ,
Lecz po nich w idać , z . z innego świata 
Jakiś się orszak pośród żywych wlecze.
Tłum  niewyraźny członki wznos mgliste

1 ciało ludzkie jak szkło przeźroczyste.
Wielu ich było . nie zliczyło oko ;
Słowa m ówiły lecz r.izzrozumiałe ,
Ale tęsknotę rozpacz głęboką 
Słycnać w ich mowie.

—  Przez śmierci zakałę 
Przez 4 ramę straszną ludzkiego Konania 
Przeszliśmy niegcyś. Dziś noc nas zasłania , 
Nam |uż nie dane są ziemskie pociechy,
JuA do biesiady nie siąaziem wesoło,
Milczą nam śpiewy i milczą nam śmiechy, 
Przyjaciół znikło nam serdeczne koło.
Trupy z trupami w długim leżą rzędzie , 
Sklepienie nocne nam zaćmiło słońce,
A  czasem tylko nietoperz przybędzie,
Nad głową zwiesi swoich skrzydeł końce, 
Potem samotność zostawi do koła,
Która m ilczeniem o nicości woła.
Lecz potomkowie zostali na ziemi 
I nędzę groDÓw czasem przebywali 
Gdy lampy nieśli, kroki pobożnem i,
00 zagrobow ei. do podziemnej sali ,
1 wonią potraw moc ramali głodu 
Wiecznego władcy umarłych narodu.
Na ciebie padło spełniać to zadanie.
Ale tyś uszła od przodków dalezo.
W ięc dla nas rozpacz tylko pozostanie,
I trumny ciężkiej bezlitosne wieko.

Tak rzekły m ary; skowyczącym rojem 
Z bliska prawnuczki otoczyły loże,
Pierś jadowitem. tchnieniem truły swojem , 
Strach wysyłały co życie przem oże;
T .) .  co odbiegła praojców ofiary,

Śmierć teiaz w zamian przynosiły mary.
Boi straszny przeszedł przez niewiasty ciało, 
Sn lerć białe ręce na czoio jej kładła,
Coś w głębi piersi grobowo zadrzało — 
Zgasło i ej życie; na wieki pobladła.

Ciało spowito w ,asne złotogłowie 
Mirę kosztowną położono w głow i- , 
Sprawiono dla niej sarkofag z granitu,
I w grób wniesioro kowany w kamieniu , 
Tam lezą ludzie, co u chwały szczytu 
Zmarli i leżą w wielkiej chwały cieniu; 
Podróżny idąc umarłej zazdrości,
Ze pośród króiów już na wieai gości.
Ale jest obcą w tyih cieniów grom adzie ,
Ze wzgarda patrzą jej męża przodkowie,
N» nią,  gdy siędą w zagrobowej radzie, 
Kied) przemówi, nikt jej nie odpow ie,
A  cisza grobów lak czarna i groana,
Dla niej podwójnie tą pogardą mroana 
A jeśli kiedy znajomy głos słyszy,
Jest to głos skarg'. Ojce opuszczone 
Na nią wołają, kiedy wicher dyszy,
K tóry z pustyni zaszedł w grobów  srroną. 
Straszny to w y rzu t, okropna to skarga, 
K tórą wym awia martw-a ojców  warge.
Bo przez jej winę opuszczone grobj7,
I ojców  duchy pragnieniem pędzone 
Dom  Dorzuciły pośmiertnej żałoby 
I przeKlinają hetmanową zonę.

(Oiąa deLszy nastąpi1
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w zgórza stryjskiam cała miasto m ogłoby pójść 
z dymem.

Ks. kac. M a z u  r a k  oświadczy}, iż ino- 
ono go zabolały słowa dra W aigla. ‘W ystawa 
krajowa nie jest, wcale przedsiębiorstwem pry- 
watnem, leoz przedsiębiorstwem całego kraju i 
narodu, każdy więc dla niej ofiary ponosić po
winien. G dy w N iem czech powstała m yśl urzą
dzenia w ystawy krajowej w Berlinie, miasto 
Berlin bezzwłocznie ofiarowało jej subwenoyę 
w  kw ocie 10 m ilionów  marek. L w ów  zaś sw o
jej wystawie ofiarował ly lko 80.000 zł. i nieco 
robót, chociaż z wystawy będzie wielkie cią
gnął korzyści. Mówca ma nadzieję, że głos dra 
W eigla przebrzmi w  tej sali bez echa i że 
w szysoy jednogłośnie uchwalą wnioski refe
renta. (Oklaski).

Dr. W  e i g  e 1 zabrawszy powtórnie głos 
bronił swego pierwszego przem ówienia, a mó 
wcom  przemawiającym przeciw  niemu zrobił 
zarzut, że niepotrzebnie wsiedli na konika pa- 
tryotycznego.

R . dr. G o l d m a n  podniósł, iż wystawa 
n ie  jest woale przedsiębiorstwem pryw atnem ; 
obowiązkiem  każdego jest popierać ją i starać 
się, aby wypadła jak najświetniej i godną była 
7-m ilionowego narodu kraj nasz zamieszkujące
go. Zarzut, jakoby ludzie przem awiający za 
w ystawą i zajm ujący się nią wsiadali na koni
ka patryotyoznego, usłyszał m ówca z boleścią 
z ust radnego Polaka i z oburzeniem go ode
przeć musi. M ężowie ci, którzy już od l ’ /2 ro
ku gorąco zajmują się wystawą, poświęcają jej 
swój czas i pracę, wcale nie uważają jej za 
konika patryotyoznego, lecz za popis naszego 
rozwoju w ciągu ostatnich 100 lat. Zreszlą, do
w ody, jak  pojmują oni swe obowiązki obyw a
telskie i patryotyozne, dali na innem miejscu. 
W  końcu wyraził mówca nadzieję, iż  wszyscy 
radni pójdą za rozumnym głosem ks. kan. Ma- 
zuraka, a niem iły głos puszczyka, k tóry za
brzmiał w tej sali, przeminie bez echa. (Huczne 
oklaski).

P. R e w a k o w i o z  przypom niał, iż 
podczas w ystaw y krajowej w e L w ow ie w roku 
1877 straż pożarną na placu w ystaw y utrzy
m yw ała gmina własnym  kosztem, a p. radny 
Zacharyew icz podniósł, iż już dziś te budowle, 
które na w zgórzu stryjskiem pozostaną i przej
dą na własność miasta, reprezentują wartość 
przeszło 100.000 zł.

Po krótkiem przemówieniu sprawozdawcy 
Rada prawie jednogłośnie uchwaliła utworzyć 
stałą stacyę pożarrą na placu wystawowym . 
Koszta utrzymania jej wynoszą około 5000 zł. 
Przeciw  powyższej uchwale głosowali tylko pp. 
dr. W eigel i br. Gostkowski.

W  dalszym  ciągu postanowiła R sd a  do
stawę materyału budulcowego dla robót m iej
skich pcruozyć państwu „B rody," wydzierża
wiła folwark Persenkówkę w  pow. lwowskim

Iip. W łodzim ierzow i i Natalii Tom ankom  na 12 
at cd  czerwca b. r. za cenę za pierwsze 8 lata 

700 zł. rocznie, za dalsze trzy lata po 800 zł., 
a za następne po 900 zł. rocznie; wynajęła na 
dalsze trzy lata realność Stillerów na oele 
kwaterunkowe; udzieliła stypendyum  z funda- 
cy i im. Karola K iselki o rocznych 60 z ł A le 
ksandrowi Czajkowskiemu i Izydorze Sidoro- 
w iczów nej, uczniom  szkcły im. św. Marcina. 
Delegatami R ady miejskiej do kura tory i m iej
skiej szkoły przem ysłowej wybrani zostali pp.: 
Getritz, M arkiewicz, Szajer, Soleski, Zacharye- 
w icz. W  skład komioyi, która zająć się ma 
sprawą obchcdu 25-letniej rocznicy autonomii 
gm iny weszli pp.: M ochnacki, M archwicki, R a 
dziszewski, M ałecki,- Ger3tmann, Dziedzicki, 
Rom anow icz, Rawer, Goldman, Markiewicz, 
Stokowski, Heppe, Ciuohciński, Strojnowski i 
Grabiński.

S E T  l v £ .
X X I posiedzenie z 15 lutego.

W  dalszym ciągu wozorajszej generalnej 
dyskusyi nad budżetem zabrał głos dr. W e i g e l  
i zaznaczył, iż posłowie dem okratyczni w ier
nie stoją przy sztandarze, który rozwinęli w  r. 
1889. Czują się oni zawsze tylko reprezentan
tami kraju i w  ważnych sprawach o dobro 
kraju występnją solidarnie z innem i stron
nictwami. stronnictw o dem okratyczne wnioski 
pożyteczne, bez względu na to, z której padną 
strony, z prawicy, centrum czy lewioy, wita 
z radością. Dowodem  tego wniosek St. hr. 
Badeniego. Dalej podnosi m ówca, iż lew ica 
sejmowa n igdy nie szła torem zgubnych dok
tryn i w yliczał sprawy poruszone w ostatnich 
sesyaoh przez lew icę sejmową.

Zaznaczył, iż stronnictwo to żąda zupeł
nej autonomii na polu szkolnictwa i zakładania 
now ych szkół, aby analfabetów zupełnie nie 
było . W spom niał dalej o projekcie reform y 
w yborczej wniesionej przez Rząd do R ady 
państwa i oświadczył, iż rząd projektem tym 
w szystkich zaskoczył i postąpił nieprawidłowo, 
bo wprzód powinien by ł zasięgnąć opinii sej
m ów krajowych. Żalił się, że dotychczasowa 
ordynaoya w yborcza nie przyznaje miastom i 
miasteczkom tej reprezentacyi, jaka się im na
leży w  stosunku do ludne śoi i opłacanych po
datków.

Zapowiedział, iż na przyszłej sesyi lewica 
wystąpi z całym  szeregiem projektów, mają- 
oych na oelu zm iany ordynaoyi wyborczej w 
kierunku rozszerzenia prawa w yborozego w o- 
góle i powiększema liczby  posłów  z miast. 
Zakończył oświadczeniem, że stronnictwo jego 
jest przejęte ideą zdrowej demokracyi, bez 
przym ieszki jakichś niezdrowyoh prądów so- 
oyalistyeznych lub anarchicznych. Demokracya 
polska czerpie natchnienie swe w  ideach K on- 
stytuoyi 3 maja, w pismach Staszica i K ołłą 
taja, a nie bierze pokarmu z nowoczesnych 
niezdrowyoh doktryn liberalnych. (Oklaski).

P. R o m a ń c z u k  (coutra) wstąpił w śla
dy p. Korola, gdyż jego  mowa również wrzała 
nienawiścią do wszystkiego co polskie. Za
cząw szy swe przemówienie zaznaczył, iż m ó
w ić będzie w  dw óch kierunkach, a m ianowicie 
o sprawach: włościańskiej i ruskiej, oraz o 
sprawie wykonywania ustaw krajow ych i or
dynaoyi w yborczej. Uheiał udowodnić, że spo
sób w ykonyw ania ustaw krajow ych jest zawsze 
skierowany przeciw  włościanom. Maltretuje się 
ich  przeróżnerai formalnościami, a sekatury są 
na porządku dziennym.

M ówiąc o kwestyi ruskiej zaznaczył, iż 
w  ciągu ostatnich trzech lat Rusini bardzo 
osłabli i zostali zdezorganizowani. Zdaniem 
m ów cy dzieje się to wszystkim  stronnictwom, 
które zbliżają się do rzą du ! Rusini zrobili 
próbę, która się nie udała, ale głów ną winę 
ponosi tu rząd, który powinien zobowiązań 
sw ych dotrzymać. Rząd, zdaniem m ów cy, po
winien tego żałować, że umiarkowane stron
nictw o ruskie osłabił, gdyż przez to dopom ógł 
do zwycięstw a stronnictwom  skrajnym. Przy

znaje, ii Rusini dostali pewne ustępstwa na 
polu szkolnictwa, ale nie ustały jeszcze seka
tury i ucisk języka ruskiego. 'Wzięto Rusinów 
w kuratelę i chcą rządzić nimi, bez nich.

W  dalszym ciągu m ówił p. Romańczuk
0 rozwiązaniu seminaryum duchow nego w W ie- 
duiu i powtarzał za panią matką, p- Korolem, 
skargi na rozporządzenia językow e Dyrekcyi 
skarbu.

W spom niał o ministerynm koalicyjnem i 
zrobił mu zarzut, że jest antisłowiańskiem w 
szerokiem tego słowa znaczeniu. K oalicya — 
to według przekonania m ów oy — wyraz kapi
talizmu niem ieckiego, ruski ohłop nie znajdzie 
miejsca w  tern towarzystwie. M ógłby siać 
chyba tylko po za polskim  szlachcicem, ale to 
nie odpowiada godności ruskiego naiodu. 
W  końcu atoli ośw iadczył, iż z powodu, że 
budżet nio nie ma w spólnego z polityką, będzie 
głosował za bndżetem.

Jakżeż inną zupełnie była mowa posła 
ruskiego, ks. Kow alskiego! Czcigodny ten ka
płan polem izował z  wywodam i pp. K orola i 
Romańczuka. Zaznaczył, że nowa era wcale 
nie zginęła, cttoci&ż jej na śmierć dzwonią 
Rusini chcą ugody, bo ugoda ta już od w ie
ków zapisaną jest tak w  sercu Polaków  jak R u 
sinów. W y  —  m ów i zw rócony do p. K orola  — 
nie m yślcie, iż lud ruski pójdzie za wam . My
licie się, lud rnski choe zgody i nie przejdzie 
za wami do opozycyi.

W  dalszym ciągu zbijał ks. Kowalski za
rzuty p. Rom ańczuka oo do krajowego rządu i 
wykazywał, że są niesłuszne.

M ów iąc o szkołach podniósł, że nauka 
katolicka jest najsilniejszym popędem dla 
prawdziwego i zdrowego postępu. T ylko na 
gruncie katolickim, oparta nauka może zdrowe 
stw orzyć społeczeństwo. Sprawy szkolne, zda
niem m ów cy, nie mogą i nie pow inny być 
centralizowane, traktować je potrzeba autono- 
mioznie, bo tylko wówczas zachować można 
trądy cye narodowe. K to  te święte trądycye 
szarpie popełnia na narodzie zdradę.

Teraźniejszy ustrój szkom y nie uwzglę
dniający tradyoyi, nie uwzględniający uczuć 
religijnych  szczepów i krajów —  jest szko
dliwy. N iestety! Pedagogia dzisiejsza zajmuje 
się więcej zewnętrznem wykształceniem, aniżeli 
wychowaniem  serca. K to chłopca choe kształ
cić bez wiary, ten z niego robi postać z pod 
pióra Saoher Massooha lub Francosa. Mówca 
kończy oświadczeniem, że oświata płynie dw o
ma ruczajam i: religii i rozumnej, szczerej au
tonomii, bo co z pośród narodu i z wewnętrz
nej jego g łębiny płynie, jedynie korzystnem  i 
zdrów em będzie. Taki horoskop sobie postawmy
1 do pracy zabierajm y się, a jak  złudna mara 
znikną wszystkie m iędzy nami nieporozumienia, 
o których m ów ił p. Korol, a przestrzeń pra- 
dziadowskiej ziemi naszej, na której obok sie 
bie żyją od wieku dwa pobratym cze narody, 
zajaśnieje i w zbogaci się owocam i szlaohetnej 
pracy, na tych  podstawach, rozumnie i szoze- 
rze przeprowadzonych (brawa).

P. A n t o n i e w i c z  poddał krytyce sta
nowisko stronnictwa dem okratycznego w Sej
mie. Powiada on, że lew ica zbliża się ozęsto 
zanadto do prawicy.

Następnie podnosi mówoa, że on i jego 
stronnictwo prosiło już niejednokrotnie, aby się 
Polacy do spraw ruskich nie mięszali i pozo
stawili im  samym załatwienie spraw dom o
w ych ; ale Polaoy nie przychylili się do tego 
życzenia. M y Rusini —  powiada m ówca —  
nie mięszamy się do spraw polskich. Następnie 
uczynił m ówca lew icy sejmowej zarzut, że je
żeli socyalizm rozwinął się u nas, to iest to 
zasługą tego stronnictwa (wesołość). W spo
minając o nowej erze, orzekł, iż przyniosła ona 
nie tylko nieszozęśoie Rusinom  ale pogorszyła 
stosunki w  kraju. M ów ca omawiał następnie 
szczegóły przygotowań do dzisiejszych w ybo
rów do Sejmu z m niejszych posiadło śoi w Bro
dach. M ówca zapewnia, że szczegóły nie są 
bardzo piękne. (G łosy : Jak dla kogo). Nastę
pnie użala się, że komisarz rządow y nie choiał 
gdzieś m ów ić po rusku, zasłaniając się tem, że 
jego językiem  urzędowym  jest język polski.

Z  powodu spóźnionej pory ks. Marszałek 
odroczył posiedzenie dalsze do wieczora.

Odczytano interpelacyę do p. komisarza 
rządow ego: P. M i c h a l s k i  interpeluje o nadą
życie gr. kat. parocha Jaworskiego w Łom nie 
koło Turki, popełnione na włościanach. K onieo 
posiedzenia o godzinie 3 ; dalszy oiąg posie
dzenia dziś o godzinie 8 wieczorem.

** *
{Posiedzenie wieczorne).

Obrady zagaił ks. marszałek o gedz. 8 m. 
20 wieczorem.

Na porządku dziennym stał dalszy ciąg 
jeneralnej debaty nad bndżetem krajowym.

Pierw szy zabrał głos p. P o t o c z e k  i 
w yraził ubolewanie, że w  sprawie kredytu w ło- 
ś iańskiego kraj dał się ubiedz rządowi. W  dal
szym toku narzekał mówoa na obecnym stan 
autonomii, w  końou jednak przyznał, że 
zaczyna w iać pom yślniejszy wiatr, zwiastujący 
może nadejście wiosny.

P. C h r z a n o w s k i  objaśniał szczegó
łow o poszczególne rubryki preliminarza i wy
kazywał, że wszystkie wydatki wstawione w 
nie są konieczne. W praw dzie wydatki rosną 
u nas w  nierównie większej mierze aniżeli w 
innych krajach, powodem tego jednak jest to, 
że przez 100 lat rządy austryaokie zaniedby
w ały nasz kraj, to też dziś w szybszem tempie 
trzeba to zaniedbanie naprawić. G dyby prze
prowadzono u nas dawniej systematyczną re- 
gclaoyę rzek nie potrzebowalibyśm y dziś w y 
dawać znacznych kw ot na roboty melioraoyjne. 
Dawne dobra koronne, olbrzym iej rozległości, 
sprzedało państwo, na czem także kraj w ie
le stracił. G dyby nie te wszystkie zaniedbania, 
nie pow ażyłby się nikt nazywać G alicy i kra
jem biernym. Bądź co bądź jednak trzeba dą
żyć naprzód i^edrabiaó to, co zaniedbano. M ów 
ca z tego powodu z całem przekonaniem g ło 
sować będzie za budżetem.

Nadto oświadoza się m ówca za tem, aby 
domagać się coraz większych wkładów inwe
stycyjnych  Z3 skarbu państwa na potrzeby 
krajowe.

P. S k a ł k o w s k i  rozpoczął swą m o
w ę polemiką z w yw odam i posłów ruskich, 
specyalnie zaś p. Korola. „W idoczn ie  —  rzekł 
m ówca —  poseł K orol jest nieprzejednany. 
Brzydzi się on utyli tary zmem, wszelkiemi kon- 
cesyatni, ubolewa nad dem ortlizacyą narodu 
ruskiego i nazywa nową erę nieszczęśoiem, Na 
dowód tego przytoczył on tu fakta, jednakże 
te wszystkie przytoczone przezeń fakta, są tak 
drobiazgowe, że słysząo je, m im owoli pom yśleć 
sobie trzeba „Szczęśliw y to naród, w  którym  
przy tak ważnej debacie, jaką jest debata 
budżetowa nie można przytoczyć silniejszyoh 
dow odów na wykazanie wrzekomego ucisku “ .

Cóż to są za fakta ? Oto paszport, bydlęcy, na
pisany po rusku, zakwestyonował żandarm, 
a na poczcie nie można by ło  dostać ruskiego 
blankietu frachtowego. Ja znam jednak pe
w nego obyw atela ze wschodziej Galicyi, który 
na dworcu kolejowym  otrzym ał blankiet fra
chtow y ruski, jakkolwiek domagał się polskiego 
i nie skarżył się z tego powodu wcale na ucisk 
narodowościow y. Posłuchajm y dalszych dow o
dów p. Korola. Oto list adresowany po rusku 
doręczono za późno, a księdza wezwała wła
dza do wyjaśnienia pewnych rzeczy, które on 
głosił z ambony. Są jednak państwa, gdzie ka
znodziei pooiągają do odpowiedzialności, ale 
takiej, że trzeba wędrować daleko na północ. 
R zeczyw iście dziw ić się trzeba, że p. K orol 
nie zdobył się na nic ważniejszego, jak tylko 
na takie drobiazgi?"

Co się tyczy  p. Rom ańczuka, dziwi się 
mówca, iż poseł ten po kilku latach zaledwie 
trwania nowej ery, tak jest już do niej znie- 
chęoony. Można być nieprzejednanym, można 
stać na tem stanowisku, ż i zawsze powinno się 
b yć w  o ;o z y cy i, ale stanowiska p. Rom ań
czuka m ówca pojąć nie może. Lepiej zrobiłby 
p. Romańozuk, gd yby ohoiał słuchać tego, co 
p. Antoniewioz powiedział, żs z historyą wal
czyć trudno.

Po tym  wstępie przeszedł m ówca do roz
bioru budżetu krajowego i zaznaczył ogrom ny 
wzrost fgen d  władz autonom icznyoh. A b y  je 
dnak te wszystkie agendy należycie załatwić, 
potrzeba silnej organizacyi władz autonomi
cznych, a organizacja  powiatowa pozostawia 
właśnie wiele d o ' życzenia. Zdaniem mówoy, 
powinna ksźda rad*, powiatowa m ieć przynaj
mniej trzech fachow ych funkoyonaryuszy, a 
m ianowicie jednego piawnika, jednego technika 
dla spraw drogow ych i innych w  zakres te
chniki wchodzących, wreszcie trzeciego buchal
tera i kasyera. Tym czasem  wiele rad powia
tow ych  ze w zględów  oszczędnościow ych nie 
utrzymuje tych fnnkoyon»ryuszy. M ów ca wnosi 
przeto rezolucyę, aby polecono W ydzia łow i 
krajowemu zbadać potrzebę zm iany ustawy
0 reprezentacji powiatowej, celem zobow iąza
nia tych  reprezentacji do utrzym yw ania odpo- 
wiednej liczby  urzędników, należycie ukwa- 
lifikowanych.

Ks. metropolita S e m b r a t o w i o z  w y
raził zdziwienie z powodu przem ówienia p. R o 
mańczuka. On by ł przecież m ieyatorem  tak zw a
nej nowej ery i mówoa porwany jego mową, 
wygłoszoną w tym. sejmie przed o?, ter ma laty 
poparł go  i połączył się z nim, gdyż w  akcyi 
ugodow ej w idział jedyną prawdziwą drogę do 
dobra ruskiego narodu i całego naszego kraju. 
D ziś słowa p, Rom ańczuka gorzkiem  echem  
odbiły  się w  sercu mówoy. Obecnie m ówca 
pozostał wprawdzie tu w  tej sali sam, ale ma 
przekonanie, iż w  kraju stoją za nim wszyscy 
Rusini m yślący i dbający o dobro ruskiego 
narodu.

Poseł K orol powiedział, ża jest opozyeyo- 
nistą z zasady, gdyż takie polecenie dali mu 
jego w yborcy. Poseł ten otwaroie powiedział, 
jaki ma c e l ; robienie w  sejmie opozycyi. 
Dziwnem  jest natomiast stanowisko drugiego 
m ów oy p. Romańczuka. Poseł ten nie bez na
mysłu przecież, postawił program, a potem 
w yrzekł go  się tak, iż  dziś w  te j sali 
śmiał powiedzieć, że od lat 3 Rusini s ię nie 
rozwijają. Nagle w ięc z tw óroy program u 
stał się zaciętym  opozycyonisfcą. Takie postę, 
powania jest sekciarstwem polityoznem.

D ziwną m ów oy w ydaje się nazwa „nowa 
era11. Nazwa jeszeżo niczego nie piętnuje i z 
nazw y nie można wnosić, czy rzeoz jakaś do 
brą jest czy  złą. Nazwa ta przypom ina mu 
„starokatolików ". Nie przyjęli dogm atu o n ie
om ylności Papieża i nazwali się „starokatoli
kam i", to ohyba m y bylibyśm i „nowokato- 
likam i".

Pisownia ruska potrzebuje poprawy i już 
myślano o tem  w  roku 1861, gdy jeszcze o tej 
tak zwanej nowej erze nie słyszano. Nie jest 
reforma ta w ięc wynikiem  nowej ery, le cz  już 
dawno odozutą potrzebą.

M ów oa zapewnia, że lud ruski zapytany, 
jakie ma przekonania, odpowiedziałby bez w a
hania, iż jest wiernym cerkwi katolickiej, że 
w iernie stoi przy Tronie, że wie o tem, że r ó 
żni się cd  Moskali i Polaków, ale ehoia łby z 
Polakami żyć w zgodzie.

Nasz naród chce rów nouprawnienia, k tó
re może otrzym ać na drodze ugody i dobro- 
woluyGh ustępstw. Mówoa wierzy, że tak się 
stanie (oklaski). Rusini, którym dobro naro
du ruskiego istotnie leży na sercu, trzym ać 
się będą programu ugodowego, gdyż pod tym  
sztandarem jedyna dla R usinów  droga, uzyska
nia należnych im praw (brawo). B oli mówcę, 
że pierwszy chorąży tego sztandaru p. Rom ań
ozuk, sprzeniewierzył się mu, błąka się tędy i 
owędy, bałamuci led  swoją ohwiejnośoią, ale 
m ówca ma nadzieję, że p- Romańczuk przej
rzy, że przekona się, gdzie rzeozywiste dobro 
ruskiego ludu, i powróoi na swe stanowisko, 
będzie niósł nadal w górę porzuoony sztandar
1 razem z m ówcą pracować będzie dla ruskiego 
ludu i razem lepszą dla niego w yw alczy dolę. 
Jeśli p. Romańozuk chce dobra ludu, którego 
jest reprezentantem, nie będzie się ohwial i 
nie ustąpi z ugodowego stanowiska. D ziś już 
przekroczył p. Romańozuk bardzo granice, ja 
kie zakreślił program ugodow y.

Zresztą trudno w istocie pojąć, jakiego 
dobra chcą dla ludu ruskiego posłowie ruscy. 
K ażdy nich w tej Izbie przemawia ina
czej, jakżeż więo wyjść z tego labiryntu ? 
(W esołość).

W  dalszym ciągu odpowiadał ks. metro
polita na zarzuty w  sprawie rozwiązania se
minaryum nauczycielskiego. Zaznaczył, iż w 
sprawie tej nie b y ł czynnym  ani rząd, ani in 
tryga polska, lecz tylko zgodne zdanie epis
kopatu ruskiego, oparte na dobrem zrozumie
niu rzeozy. D ziw i się więo, po 0o p. Rom ań
ozuk schodził na pole religijne. B yła to rzecz 
zbędna. Sprawa ta nie należy do Sejmu i p. 
Rom ańczuk poruszając ją, nie przyniósł wcale 
pożytku narodowi ruskiemu.

W  końcu zaznaozył mówca, iż stoi na 
stanowisku ugodowem i na niem wytrwa, 
gdyż tak mu nakazuje w zgląd na najświętsze 
interesa cerkwi katolickiej i ruskiego narodu. 
(Huczne oklaski. — W ielu  posłów  gratuluje 
m ówcy). i

P. R o m a n o w  i o z zaznaczył, 4 e rofc 
obecny jest poozątkiem urzeczywistnienia pro
gramu konwersyi, a program ten zawierał w 
sobie spłatę ozęśoi długów  krajow ych a zmianę 
reszty na mniej oprocentowane celem umożli
wienia inw estycyjnych  w ydatków  i użycia zw y
żek dochodów na zniżenie dodatków do poda
tków. W  roku bieżącym  zniżono dodatki o 8 
oenty, nadto można było dać znaczną kwotę 
na zasiłki i pożyczki dla ludności dotkniętej 
klęską powodzi, a mimo to nie potrzeba było

uciekać aia do podwyższania dodatków do po
datków. W szystko to zawdzięczam y konwersyi,

W  dalszym toku omawiał m ówca efekt, 
jaki wywarła konw ersja  nasza na targ pienię
żny i wykazywał, że efekt ten jest, dla nas 
bardzo korzystny i musi przyczynić się do po
lepszenia stosunków kredytow ych u uas. W y 
starczy popatrzeć na cednłkę giełdy wiedeń
skiej jak stoją nasze papiery. — Mówca nie 
chce powiedzieć, ażeby stan finansów naszych 
był świetny, boi się nawet powiedzieć, że jest 
zupełnie doDry, ale każdy musi przyznać, że 
się stopniowo polepsza. Dziś nie potrzebujemy 
ju t  robić żadnyoh dalszych długów , ale uczyć 
się musimy z tem, że w ydatki na cele inwe 
stycyjne wzrastać będą ustawicznie, tc też z ra
dością wita mówoa inieyatyw ę p. Chrzanow
skiego, ażeby dom agać się ze skarbu państwa 
coraz większych wkładów na potrzeby kraju. 
Na końou swej m ow y zw rócił się m ówca prze
ciw  porannym w yw odom  p. Antoniewicza, k tó
ry zarzucił, że demokracya polska dla ludu, 
ani dla. robotników nic nie robi i wskutek 
tego lud na Zachodzie tw orzy związki ch łop 
skie, wieoe i samodzielne komitety.

W szystkie te zarzuty wypow iedział p A n
toniewioz jednym  tohem, a zaraz o kilka zdań 
dalej powiedział, że w  powieoie brodzkim 
chłopi ruscy utworzyli także samoistny kom i
tet niezależny od inteligenoyi ani od nikogo. 
Jeżeli zatem na Zachodzie zawiniła, demoara 
cya  polska, to na W schodzie chyba demokra
cya ruska; nie mają sobie satem obie n ic do 
wyrzuoenia. „Jednakże —  rzekł m ówca —  m ię
dzy demokracyą polską a tą demokraoyą ruską, 
którą p. Antoniew ioz ma na myśli, t. j. tą, 
która idzie pod sztandarem towarzystwa im ie
nia K aczkow skiego, jest bardzo poważna ró- 
żnioa. Dem okracya polska wie o tem, że inte
resa stronnictwa, interesa partyi muszą ustą
pić na ostatni plan tam, gdzie interesa kraju 
ustąpić im każą. Dem okracya polska nie chce 
dzielić ale łączyć, sie spychać ale podnosić. 

N ie dla nas hasła, że sprawiedliwość tylko 
przez walkę klas zw yciężyć może, ona zw ycię
ży  wtedy, gdy  zw ycięży  w  umysłach i sercach. 
Nikt nie może od nas wymagać, ażebyśm y szli 
dalej, aniżeli interes kraju tego wymaga. 
W  głębi serca mamy wiele ideałów, ale dziś 
nie występujem y z nimi, gdyż są one nio do 
spełnienia, a my chcem y być realnymi polity
kami a nie fautastami. W iem y, że prawo w y
borcze rozszerzy się w  miarę postępu oświaty 
i podniesienia się poziomu inteligenoyi całego 
społeczeństwa. Nie idziem y aż do powszeohnych 
wyborów, bo nam interes kraju dziś na to nie 
pozwala. Jeżeli to wszystko p. A ntoniew iczow i 
nie dogadza, to m y temu nie winni, zresztą 
nie potrzebujem y u niego czerpać wzorów , bo 
mamy nasze." (Oklaski).

P. R o m a ń c z u k  chce kilku słowami od
powiedzieć na przemówienie ks. m etropolity. 
Zrob ił mu ks. metropolita zarzut, że on sam 
od swego programu odstępuje. Tak nie jest. To 
oo wówozss powiedział w Sejmie, dziś także 
powtórzy. A le skutkiem tej przem owy nastą
piła zmiana taktyki i zbliżenie się stronnictwa 
m ów oy do rządu i stojąoego przy nim stron
nictwa polskiego. W ytw orzy ły  się takie sto
sunki, iż się zdawało, że rząd i stronniotwo 
polskie żądają, aby Rusini byli od nioh zaw i
śli. Żądanie, aby Rusini swe postępowanie w  po
litycznych sprawaoh zm ienili i zrobili zawisłem 
od woli rządu i Polaków, narobiło wiele szkody.

M ówca oświadcza również, iż do wew nę
trznych spraw cerkwi, jako człow iek świecki, mię- 
szaó się prawa nie miał i nie ma. A le jeśli chodzi
0 sprawy cerkwi, dotykająca spraw narodow ych
1 politycznych, to m ówoa ma prawo o tem 
m ów ić i  jedynie tak tę sprawę rozumiał, głos 
o niej zabierając. Zresztą duchowieństwo żą
dało, aby on tę sprawę publicznie poruszył.

P. ks. C z a r t o r y s k i  w ystąpił ostro 
przeciw  porannym w yw odom  posłów rnokieh, 
którzy, jak twierdzą, przemawiają w  imieniu 
narodu ruskiego.

W y w od y  te b y ły  tego rodzaju, że w ła
ściwie nie zasługują na to, aby z nimi na 
seryo polem izować. Przedewszystkiem zwraca 
m ów ca uwagę na to, że posłowie lusoy, gdy  
mowa o R usiuaoh , używają zawsze wyrażeni* 
„naród ruski", a Polaków nazywają „P*rtyą 
polską". Z  takimi panami trudno polem izo
wać. ( Trzeba się zdecydować na je d n o : albo
„naród ruski" i „naród polski", albo „parfcya 
polska" i „partya ruska*.

Drugim powodem, dl* którego nie warto 
polemizować z posłami ruskimi, jest ta n iesły
chana drobiazgoweśó w  ich wystąpieniach. M ó
wili oni tu dużo o kw estyi ruskiej. Mówoa 
ani w idział takiej kwestyi, ani o niej słyszał. 
„G d yb y  się znalazł —  rzekł mówca —  pra
w dziw y patryota ruski, ale patryota szczery, 
z krwi i kośoi, onby nam może powiedział 
ooś o kwestyi ruskiej, ale przem awiałby z 
pewnością inaczej, aniżeli ci panowie, którzy 
tu dziś głos zab iera li; onby m ów ił o kw e
styi sięgającej dalej, aniżeli do poszczegól
nych  starostw galicyjskich". (Brawo).

W  dalszym toku zwrócił się mówoa prze
ciw  wywodom  p. Potoozka, który tu m ów ił 
o jakimś ucisku ludu, a jednak nawet po
wierzchownie, nawet z daleka, nie pokazał 
go. Mówoa choe w ierzyć w  t o , że p. Potoczek 
wie ooś o tym  ucisku , konstatuje jednak, ża 
nie podzielił się tą swoją wiadomośoią z resztą 
posłów. (W esołość). Bądź co bądź, kto rzuca 
takie ha«ła, ten powinien je poprzeć dow oda
mi i powinien liczyć się z te m , jakie wra
żenie w yw rą podobne słowa m iędzy ludem

K to ma uciskać? Czyż właśoioielom w iel
kiej własności wolno mięszaó się do spraw 
gm iny ? Cayż włościanie nie rządzą się samo
rządem , nie zasiadają w  Radach pow iato
w ych, w  Sejmie ? R ob ił p. Potoczek zarzut, 
ie  posłowie większyoh posiadtośoi, traktują 
wszystkie sprawy ze stanowiska kastowego, 
lecz właśnie słowa p. Potoozka, by ły  wyrazem 
fcastowości. Przeoież oi posłowie zawsze m ó
wią imieniem ludu i imieniem włościan, o in
nych nie dbają, w ięc ostatecznie w olnoby 
było  i reprezentantom większej własności tak 
samo przemawiać. Zresztą już rozmaici m ów cy 
tu wykazywali, że posłowie większej w ła
sności nawet swe intere~a zaniedbują dla in
teresów ludu. Radzi m ówca p. Potoczkow i, 
aby w  Sejmie przemawiał tak, jak  on swoim 
zdrowym  rozumem sądzi, a nie słuohał zdań i 
podszeptów innych ludzi i nie w ypow iadał ich 
m yśli na w iecach i w  Sejmie, zamiast swoich. 
(Oklaski).

W  dalszym ciągu omawiał mówoa szcze
gółow o niektóre pozyoye budżetu. W ykazyw ał, 
że W ydział krajow y z każdym rokiem  coraz 
bardziej byw a obarczany przeróżnemi agenda
mi, tak iż podołać im nie może. W  tei sesyi 
np. Sejm polecił mu nawet tępić ohrabąszcze 
majowe (wesołość), co  w łaściw ie należy do ka
żdego gospodarza z osobna.

Dalej ra inaozył mówca, te  obok polityki 
krajowej jest polityka obszerniejsza, która Izbę 
obchodzi i w  której Izba również zdanie swe 
w ypowiadać powinna. W  ostatnich ozasach za
szło tyle zmian w polityce państwowej, że Izba 
powinna o nioh swe zdanie wypow iedzieć, bo 
cóż ma się stać, aby tu w Sejmie m ówiono o 
polityoe? (wesołość). B y ło  niegdyś inaczej, & 
było  lepiej. Mówca przestrzega Sejm, żeby  się 
swego prawa wypowiadania zdania o polityoe 
nie zrzekał i nie w ykluczał ze swego programu 
spraw politycznych. (Huozne oklaski.)

P. H  u r y  k w  długiej m owie użalał się, 
że chłop na każdym kroku jest upośledzony. 
W szędzie panom jest lepiej- czy  to mają do 
czynienia z sądami, czy  z wojskowością. P od
czas manewrów stratują chłopu zboże do osta
tka, a pan się jakoś od tego wyprosi (wesołość). 
Gmina ma wprawdzie autonom ię, ale nikt się 
tą gminą me opiekuje i rozkradają jej majątek. 
Jeżeli tylko ksiądz idzie dworow i na rękę, to 
chociaż w gm inie dzieją się nadużyoia, wszystko 
jakoś się „ukośka".

O gadzinie 11 m. 40 zamknął książę mar
szałek posiedzenie i naznaczył następne na ju
tro godzinę 10 rano.

** •
X X II posiedzenie z dnia 16 stycznia.

Ks. marszałek zagaił obrady o godzinie 
10 m. 20.

Po odozytaniu spisu petyoyi p. Edward 
Jędrzejow icz odpowiedział na interpelaoyę p. 
Onyszkiewicza w sprawie budowy odnóg kolei 
z Potutor do Brzeżan oraz z Podwysokiego na 
R jh a tyn  do Chodorowa. O woź -W ydział krajo
w y  oświadcza, że dlatego nie wystąpił w bie
żącej sesyi sejmowej z żadnym w tej sprawie 
wnioskiem, gdyż nie ma jeszcze pewności ozy 
wniosek jego i ewentualnie oparte na nim  po
stanowienia sejmu by łyby  przez rząd przyjęte. 
W ydzia ł krajow y zamierza zaprowadzić komu- 
nikacyę kolejową w pow. rohatyńskim, podha- 
jeckim  i brzeżańskim i prowadzi w  tej sprawie 
rokowania z rządem. Z  udzielonego W ydzia 
łowi krajowemu przez sejm upoważnienia cc 
do przyczynieniŁ się do kosztów budow y Ha- 
lioz-O strów  z odnogam i do Brzeżan- i Podha- 
jee subwencyą bezzwrotną, nie m ógł W ydział 
kraj. dotychczas uczynić użytku, gdyż w obec 
zmiany sytuaoyi wytw orzonej ustawą państwo
wą z dnia 23 grudnia 1896 r. zaohodzi potrze
ba zmiany uchwały sejmowej, w  którym  to 
względzie W ydzia ł krajowy dopiero po osią
gnięciu ostateoznego porozumienia się z rządem 
będzie m ógł sejmowi przedstawić odpowiedni 
wniosek.

Przystąpiwszy do porządku dziennego, ze
zwoliła Izba gm inie m. Bofiorodczany na po
bór opłaty gminnej od napojów spirytusowyoh, 
miodu i piwa na lat sześć. K oncesyi na pobór 
opłat m ytniczych na lat 5 udzielono : obszaro
w i dworskiemu w  Podmichalu od przewozu 
przez rzekę Łom nicę w  Podmichalu, obsza
rom dworskim w Dołpotow ie i W ojniłowie od 
mostów na rzece S iw ce , gm inie wspólnie 2 
obszarem dworskim w N iegow cach od mostu 
na rzece B ołochów oe w  N iegow cach, Radzie 
powiatowej w  Kałuszu od m ostów na rzeoe 
B ołochów ce przy drodze z Źurawna do W oj- 
niłowa, obszarowi dworskiemu w Brzozdow- 
each w powieoie bobreckim  od przewozu 
przez rzekę Dniestr w  Podhorcaeh, obszaro
w i dworskiemu w Rozhurozu w  pow iecie stryj- 
skim od przewozu przez rzekę Stryj w  R oz- 
hurozu, Radzie powiatowej w  Horodenoe na 
drodze powiatowej N iezwiska-Obertyn-Kam ion- 
ki, Radzie powiatowej w  Bochni od mostu na 
rzece R abie pod Nieznanowicami, W ydzia ło
wi powiatowemu w Tarnowie na rzecz utrzy
mania dróg gm innych Tarnów-Zakliozyn, Niwka- 
B obrow m ki-R adłów  i Tarnów -W ałki.

Z  kolei nastąpił dalszy ciąg obrad nad 
budżetem.

P. P o t o c z e k  zażądał głosu oelem spro
stowania faktu i oświadazył, że użyty przez 
niego wyraz „uoisk" został źle zrozumiany, 
gdyż on pod uciskiem rozumiał tylko mię- 
szanie się władz rządow ych 1  szlaohty do 
w yborów .

Ks. C z a r t o r y s k i  w  obeo tego oświad
czenia p. Potoozka skonstatował, że jeżeli kto 
się dopuszcza „ucisku", to właśnie p. Poto
czek , który mięszal się do w yborów  w  pow ie
cie jarosławskim i mięsza się do nioh wszę
dzie, gdzie tylko nadarzy mu się ku temu 
sposobność.

P. S t .h r . B a  d e  n i: Przysłow ie m ówi, 
że dla kobiety najlepiej, gdy  się o niej nie 
nie m ówi. Tę zasadę zastosowała Izba do 
strony finansowej budżetu, gdyż o niej nio 
nie m ówiła. A  szkoda, że nie było dyskusyi 
o finansach krajowych, bo dałoby to sposo
bność do stwierdzenia, że m ow y niektóryoh 
posłów, wygłoszone na zgrom adzeniach przed 
kilku miesiącami, a podnoszących , iż nikt 
nie m yśli o zniżeniu podatków, okazały się 
fałszywemi.

Nie stoim y przed świetnymi rezultatami 
finansowymi, lecz przed rów nowagą budżeto
wą i dlatego też należy nam ze wszystkich sił 
starać się, aby ta równowaga jak najdłużej
była utrzymaną.

B oi się tych uchwał, które w  1 roku idą 
do W ydzia łu  krajowego, w  2 roku zwą się 
2000 zł. na czynności przedwstępne, w  3 
5000 zł. na biuro, a dalej idą ciągle wielkie 
wydatki, w  które musi się brnąć, albo 
też powiedzieć, że się źle zrobiło. Np. każda 
szkoła rolnioza kosztować będzie wiele i gd y 
by Sejm w ypełniał wszystkie żyozenia posłów  
w  sprawie szkół rolniozyoh, wówozas w epchnąłby 
kraj w  wielkie wydatki. Należy więo strzedz 
się nadzw yczajnych wydatków, bo wówozas 
równowaga budżetowa przepadnie. M ów ca za
strzegł się jednak, iż n ie jest przeciw nym  szko
łom  rolniczym .

W  odpow iedzi drowi W eig low i oświad
cza, że większość konserwatywna nieraz nie 
zgadzała się z lewicą sejmową, nieraz nawet 
zwalczała zasady lew ioy i drogi, którem i dążyła. 
To prawo rezerwuje sobie większość konserwa
tyw na na zawsze. A le mimo tego nie zaprzeoza 
rzeczowej potrzeby istnienia lew ioy i je j do- 

. ehęoiom.
Znajdzie się grunt do wspólnej praoy dla 

obu stronnictw, a znaleźć się mnsi tam, gdzie 
w  interesie kraju jest obowiązkiem  zasady 
stronnictwa przenieść na drugi plan. Pod tym  
względem  większość konserwatywna obowiązki 
swoje pojmuje i jest nadzieja, że na tem polu 
bardzo ozęsto oba stronniotwa razem iść będą 
dla dobra kraju. Z  radością w ięo powitał s ło 
wa p. Rom anowicza, który w  imienin swego 
stronnictwa te same zasady w ygłosił.

Przechodząc poszczególnych m ów ców  zw ró- 
oił się hr. Sb. Badeni przedewszystkiem do w y
w odów  ks. Czartoryskiego, który w yraził ubo- 
ewanie, że Sejm nie korzysta ze sw ego prawa
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przy debscis builśswwtsj tgb umawia ugóhiu 
ol*t-yc?;nfej ryt u*'*yt- Nie trudno odgadnąć. dla 
?egc tegu nie robimy. Obowiąs-.eh oman. łani* 
'tu a o ji m ielibyśm y f; tedy dopiero, g d yb y  nie 
y ło  zgodncśoi roiędry zapatrywali-ami więk- 
-.ośoi faejma * polityką K oła  polskiego. G dyby 
Ledy tej rgodnośoi ma było, gdyby K oło poł- 
kie kiedykolwiek zeszło z drogi na której 

feroczy Sejm w ledy Izba U potrafiłaby takża 
w fcwastyaek polityki głos s.abre.6. „U bole- 

Kać należy tylko — rzekł m ówca —  że ks. 
,'zhitoryski jak  się pokazuje, ni a należy do tej 
rięksżości faejmu w szerszem znaczeniu, do 
i órej go zaliczam y i że nie skorzysta1, • przy- 

guiącago mu prawa i nie zał rał gio»u w 
westyi p o lity ii, a w tedy m órd byó pbwnym 
lpowiedzi z naszej strony" Z  pewną rzew ro- 
sią wspominał ks. Czaitoryski o czasach z przed

! .t ' 15, 20, kiedy to przyw odzili nam G rothol- 
jd, Adam Potocki, zapomina ’ «dnak, że 

.  ówczas biedy ci ludzie stali na czele, Sejm 
I le zawsze użyczał im poparcia."

P. Potoczkow i odpowiedział wczorr.j już 
. Czartoryski. D ziś p. Potoczek obniżył zna- 
zenie swych słów. W  meritum sprawy w cl - 

tzie nie cnce, ale musi zaznaczyć, że dla sej- 
nu jest pożyteczne, jeśli może słyszeć zdania 
włościan z 1 ręki, ale pod warunkiem, żebyśm y 
nogii w to w ierzyć, że m ówi z przekonania,

( e w  swoje słowa wierzy. A le  jeśli on mowi, 
ę autonomia przynosi ucisk chłopom , to m y 

? u nie w ierzym y. A skutkiem tego jesu to, że 
. - y  drugi raz prawd siwą rzecz przedstawi, 

thf mu nie uwierzym y. Pożytek włościanom 
przvnosi tylko ten poseł, który rzeczy ogó ł 
•bunodzące przedstawia prawdziwie, zgodnie 

z istotnym stenem rzeczy.
Zwracając się do Rusinów  zaznaczył hr. 

Budeni, że p. A ntoniew icz oddaje się miłej 
illuzyi, SKoro nam tu opowiadał, że histcrya 
przeas,awi go kiedyś w  naleźytem  świetle. 
Nie wiem — rzekł m ówca - jak w przy- 
jztem stuleciu będą pisali historyę, ale to 
wiem, że musiałaby to byó bardzo obszerna i 
szczegółowa historya, aby w  niej b y ł zarezer
wowany osobny ustęp ula p. Antoniewicza. 
'W esołość). Jest jednak inna historya, a mia
nowicie historya zakładów naukowych, n. p. 

’  gim nazjum  przem yskiego, w której p. A nto
niewicz m~że znaleśó zaszozytne miejsce.

Powiedział nam tu wczoraj p. A ntonie
wicz, że on stoi pod „naoyonalnym  praporem' 
(narodowym sztandarem). No, to dla mnie, a 
nawet 3ła p. Antoniewicza musi byó nowmą, 
gdyż on zawszo uciekał z. pod narodowego 
sztandaru. Opowiadał p. Antoniewicz także o 
podróżach, fctćre odbył ostatnimi duiam- i o 
pressyi janą w yw ierać mają władze przy w y 
borach. Jeżeli p. Antoniewicz żąda, aby w y
borcę schować pod banię szklaną nie prży itę- 
pną dla nikogo, to zgadzęm się z nim m jzu - 
pełniej; p. A ntoniew icz jednak chce, aby ta 
bania miała ’ eden o^wor dla Rusinów, ale dla 
Poiaków żadnego. Zreszą ze stanowiska posła 
opozycyjnego można sobie m owie o pressyi 
Wywieranej na w yborców , ale na seryo nikt 
tego nie bierze. P. Antom ew sz ap. wybrany 
Został w  Stryja jednogłośnie. Czyliż on myśli, 
że ten Stryj jest jedyną oazą, na której rząd 
żadnego a żadnego w pływu nią miał. Dla oze- 
goż j  >dezas spruwizauia swego w yboru aie 
"•abral on głosu i nie użalał się nad zachowa
niem się władz rządow ych w  Stryju. To b y 
łoby dopiero prawdziwie bezparoyalnie. (W e
sołość). A le Rusini stoją na tern stanow isku: 
że bałamucić w yborcę przez kilka tygodni, 
rozpowiadać mu niestworzone rzeczy, jest agi- 
kacyą dozwoloną, ale nrzeciwdziałac emu i 
przedstawiać rzeczy także w  innem oświetle
niu, jest agitaoyą niedozwoloną.

Poparcie rządu —  przyznaję to —  jest 
pewną siłą, ale nieprawdą jest, aby ono m ogło 
zjednać 95%  w yborców . Tu już muszę wziąć 
Mr obronę w yborców  rusaich przed tego rodzaju 
•nsynuacyam' p- Antoniewicza. Jert jednak 
oprócz poparcia rządu co innego i ta reszta, 
która przyohodz; suma bez w pływu rządu, ti 
irytuje p, Amtoniew.oza (Brawo).

Poseł K orol powiedział, iż dopiero w  r. 
1889 Rusini stanęli w  obozie opozyoyjnym . P. 
Antoniew icz powinien by ł z1 w ołać: „o h o !“ , boć 
przecież przed tym  rokiem Rusini nie należeli 
do party i rządowej. P. K orol rzekł, że jego  oe- 
lem i środkiem jest opozycya i po za n:q nio 
nie widzi. N iezadowolniony jest ze słodkich 
słow naczelnika kraiu ; czy  zawsze one są słod
kie, to już subiektywne zapatrywanie (W eso
łość). Polacy nie są przeć’ m i  r uzwój owi na
rodu ruskiego, owszem popierają lad ruski.

M ówiąc o stanowiska i następstwac1 no
we ery, skończył tem, że rz ą l daje zwolenni
kom nowej e -y  synekury. Czyż to, że W ydział 
Krajowy męża, który stoi na czele ruskich to
warzystw, jest ruskim di .iłaczem  i dziennika
rzem, zaproponował na członka Rady krajowej, 
jest i U Ż  synekurą? W y  boicie się, żeby wię- 
kszuść Rusinów nie spełniła tego, czego chce 
Ind ruski, bo wiecie, i o  wówczas grunt opozy- 
oyjny usunie się z pod waszych nóg.

Zarzucacie nam, że dzielim y was na do
brych i złych  Rusinów, a w y  cóż innego ro
bicie? czyż nie nazyw acie złym  Rusinem ka
żdego, który chce żyć w  zgodzie z PolaKwm ?

Zażalenie na nieszanowanie św iatruikich, 
jeśli w istooie tak było, uznaję zt» słuszne i to 
podziela większość sejmowa.

Na innym  gruncie stanął p. Romańczuk 
w swoich dw óch przemówieniach niezupełnie 
5 sobą zgodnych. To, co powiedział w pierw- 
szem przemówieniu, powinien stosować do sie
bie, nie do ogółu. Na żale swe usłyszał odpo
wiedź ks metropolity i ona g c  skruszyła, tak 
iż w drugiem swem przemówienin wyraźn e 
powiedzia., że stoi przy tych zajadach, które 
w ygłosił tu w Sejmie w  roku 1889-

Nowa era to była  próba szukania grantu, 
ni. którym  Polacy i Rusini wspólnieby iść 
mogli. Grunt ten wspólny polegał na tem, ż 
chcem y stać przy Austryi i przy dynastyi, 
t. zn. nie robiu n ic takiego, coby dla tego 
państwa nie nyło zbawiennem. Nie wyklucza 
o atoli, abyśm y nie m ogli wypowiadać swej 
trytyki.

Drugim wspólnym  punktem była wier- 
iośó dla kośoioła katolickiego,

R ozw ó narodowości polskiej i ruskiej, to 
irunt wspólny, bo wspólne są prawa i dążeniu, 
‘ latego program ten rkceptuiem y i przy mm 

itaó chcem y. W rozwoju waszej narodowości 
uożecie liczyć na naszt poparcie, b c to jest 
akże naszym interesem narodowym. Ten grm P 
wspólny nie jest programem p. Romańczuka 
eec narodów, on wszedł w  nar i w  was. Jeśli 
ay w duchu tego prog ramu nraoowaó nie bę* 
iziemy, to on przerośnie uas, gdyż on jest we 
:rwi i kośoiaoL wszystkich tych, którzy chcą 
lobra ludu ruskiego. I  choćby się p. Rom ań-

eaflk astmą] i aa U  n dar swój porzucnl, program 
ten Kostiinie i zwyoięf,yó jciusi.

Rówui&ź Polnej- i Rnsim  w dobrze sxo- 
zamiaaym w sp óm yn  interesie pow iną, zw al
czać przeciwników tego programu. Podniósł 
jeszcze p. Romańczuk, iż Polacy żądali od R u 
sinów zawisłości. Tak nie jest. Nie źąaeją oni 
zawisłości, lecz domagają się, abyście ich i sic 
bie nie osłabiali, &Dy się rozw ijały pomyślnie 
obie narodowości: polska i ruska, aby wspólnie 
pracowały dla dobra państwa i kraju i aby 
tą wspólnością by ły  silne nietylko tu ale i gdzie 
indziej (w parlamencie). Przecież to m e j03t 
zawisłością, nie jest jariem ś zdani am s*ę na 
czyjąś łaskę, lecz jest to tylko dobrem zrozu
mieniem interesów kraju. (Oklaski).

M ówca skończył prośbą o przyjęc.e bu
dżetu.

Przystąpiono do dyskusji szczegółowej.
R ubrykę 1 „koszta reprezentacji kia j : u 

r eteru wał p. Sfcałkowski, wydatki tej rubryki 
preliminuje k om isja  nf\ 108.44o zł.

W  dyskusyi zabrał głos hr. W ojciech 
D ^ i e d u s z y c k i  i zalecał, aby Sejm wy- 
strzegrł się dawania W ydzia łow i krajowemu 
niepotrzebnych poleceń, z drugiej strony jednak, 
skoro W ydzia ł krajow y otrzyma 'akie polece
nie pow inien je  ściśle wykonać.

Godzina 1, dyskusja  trwa dalej.

K R O M K A .
r.wow 16 lutes >.

Ze stowarzyszeń Wftlne Zgrrmsdzenia Tow. 
przyioumków polskich im. Kopernika odbędzie się 
w poniedziałek.

Na posiedzeniu Towarzystwa nauczycieli Bzkół 
Wyższych w sobotę mówić bęazie prof. M. Lityński 
„O dzisiejszym stanie nauki geografii w naszych b z k o - 
łai h średnich".

Koncert. W niedzielę odbędzie się w nali 
„Sokoła11 drogi koncert „Lutni" ze współudziałem 
wojako-rej orkiestry puiku 24go. Początek o godze
nie 7 wieczorem.

Matkobojstwo. Na końcu przesłuchania pndeje 
oskaiżony, iż na 3 miesiące przed popełninną zbro
dnią chciał sobie życie odebrać przez ntopi-nio. Był 
w tym celu dwa razy nad Pełczyńskim stawem, ale 
raz przeszkodzono mu wydoDywaniem topielca, a 
drugi raz czyszczono staw. Myśli tej po dwóch pró
bach zaniechał. Przez cały czas przecłachacia robił 
oskarżony nadzwyczaj wstrętne i odrażające wraże
nie, tak, źo mimowoli nasuwało się pytanie , zkąa 
w tak młodym człowieku nagromadziło się tyła . ze
psucia i zwierzęcośei.

Po ukazaniu jeszcze sędziom przysięgłym pla
nu sytua yjnego mieszkania zamurdowunej, przystą
piono do p-ze-łuuhania świadrów.

Przesłuchano komisarza policyi Jakóba Łysa
kowskiego, rjenta Zborzila, handlarza starzyzny Efr. 
Rothlendera, stróżkę Antoninę Szołd, ę, M iryę Sarzy- 
wan, Ludwika Matj aszka, Franciszka Króla, Marya- 
na Straucha i Leibę Sblzera. Podają oni f>,kca znane 
już z aktu oskarżenia, co do osoby oskarżonego zaś 
podają ci świadkow;e, któczy z nim lub z nntka je
go w bliższych byli stosunkach, it był to ladaco, 
utracyusz, pijak, który staruszki nigdy nie uszano
wał, a nazywając ją oststniemi słowami, zmuszał do 
utrzymywania go. Staruszka bała go się bardzo, a 
w ostatnich czasach nawet razu pewnego całą noc 
przesiedziała, szyjąc, z obawy, aby jej czego w to ty 
nie zrobił.

Siostra oskarżonego Helena , stanąwszy p-zed 
trybunałem jako świadek , wybuchnęła spazmatycz
nym płaczem i zrzekła się świadczenia.

Obrońca stawia wnioiek zawezwania jes oze 2 
świadków, a mianowic.e Józefa Huasca i Jana Sts- 
hiika. Ponieważ prokurator nie sprzeciwia się temu 
wnioskowi, zostaną dziś zawezwani. Nasiępnie od- 
czytauj zeznania Finkla, Albettyny Enfaer, Berty 
Korka. Zezrania zaś Włodzimierza Jareckiego u- 
chwalono nie odczytywać. Nastąpiła dziesięciominuto- 
wa przerwa.

Dąls’ świadkowie zostają dziś przsałachani 
albowi im przykry wypadek przerwał wczorajszą 
rozprawę o godzinie 6 minut 15. Ra >zca Frank wy
chodząc podcza3 przerwy z zabudowania sądowego i 
przeciskając się przez tłum przed bramą stojący, 
upadł i złamał nogę. Choiego odwieziono do djmu, 
skutkiem czego rozprawę odroczył p. prezydent Bis - 
łoskórski do dziś.

Ponieważ na miejsce p. radz y Franka wcho
dzi w skład trybunału p. r^dzca Nifeisch, przeto 
rozj rawa rozpucznio się dzi 5 na nowo od odczytania 
aktu oskarżenia, przesłuchania oskarżonego i wszyst
kich świadków.

Gmach sądowy podobnie jak wczoraj w oLlę- 
żeDiu, tak, ża z trudnością można się doń dostać 
lub wydostać. Wczoraj wieczorem straż sądowa i 
policyjna utrzymywać musiała porządek przed gma
chem sprawi-dliwości.

Z życia Biilowa. Zmarły muzyk niemiecki 
Hans Biiloir znanym był z ekscentrycznego uspo
sobienia, które wywoływało nieraz skandaliczne na
stępstwa. O tej jego ekscentryczności opowiadają 
całe stosy epizodów. „Znam pewnego tenora boha
terskiego (pisze o Bulowie jeden z krytyków) któ
remu dziś jeszcze robi się naprzemian zimno i go
rąco ile razy śpiewa aryę „Elsa, kocham cię", gdyż 
przy owem tatalnem którego podczas pe
wnego występu w Hanowerze nie udało mu się nale
życie wyspiewfć, zirytowany Bulów, który dyrygo
wał orkiestrą, na'jle z całym zamachem rzucił na 
tenora batutą, jak gromem, poczem ziitk.il sobia 
ostentacyjnie uszy rękoma. Biedny tenor zaledwie 
zdołał ujść pocisku, a przedstawienie w łeb wzięło11.

W  latach od 1859 do 1865 urzadzał Biilow 
corocznie w berlińskiej sali akademii śpiewackiej 
wiolki kouubrt orkiestralny, w którym z ogromnym 
nakładem pieniężnym wykonywrł kompozycye naj
nowszego stylu, a mianowicie utwory t. zw. „mu
zyki przyszłości11, Punkt kulminacyjny programu 
zajmowały symfonie Liszta. Ponieważ wówczas ten 
rodzaj muzyki stanowił „bwestyę chwili" i posiadał 
zarówno gorących zwolenników, jak zaciętych nie
przyjaciół, przeto koncerty Bttlowa były polem po
pisu dla opozycyi. Razu pewnego podczas wyko
nania jakiegoś utworu Liszta, opozycyoniści dali 
wyraz swemu mezadowolnieniu trsdycyjnem syka
niem na sali koncertowej. Biilow wściekły z irytacyi 
wstał i donośnym głosem zawołał: „Kto syka. niech 
wynoBi się precz!" Można sobie wyobrczić jaka po
tem nastąpiła s cna. Podi aźnieni tem one-gicznem 
wystąpieniem dyrygenta opozycyoniśo' urządzili 
niebywałą demonstracyę a dzienniki przez kilka 
dni pisały o tem zajściu.

Głośny był w swoim czasie inny epizod, w 
którym Bulów pozwolił sobie dotknąć całą publi
czność karczemnym, epitetem. Było to w przed
dzień oczekiwanego z wielkiem upragnieniem przed
stawienia waguerowskibj opery ,Tristun i Izolda". 
Biilow zażądał, aby pierwszy i d.ugi rząd krzeseł 
w parterze odcięto publiczności i oddano orkiestrze 
dla wiekszej wygody. Intendent teatru, br. Periall 
ns»ocił uwagę BuGwa, że niepodobna tego uczynić 
przez wzgląd na abonentów, którzy właśme do tych 
miejsc mają prawo. „Panie! zawołał wcedy Biilow, 
to zupełnie obojętna rzecz, czy kilka świńskich

gtów będzie w teatrze więcej, czy mniej", P rzy 
jemny tau zwrot, zaadresowany do publiezoości 
z pierwszych rzędów parterowych krzeseł, doszedł 
do uszu redaktora dziennika Vaterland, który arc
hi! z niego natychmiast właściwy użytek, a tą zro- 
gą dowiedziała się o zajścia cała publiczność, Kon
cert oczywiście zrobił fiasco, a ekscentryczny arty
sta sam sobie przypisał winę niepowodzenia

Do foimalnego skandalu aoszlo w Bailinie 
r. 1898. Bfilow podjął się dyrygować koncertem w 
tilharmoiijnem (owarzybtwie, a było to w czasie 
gdy znakomitego muzyka napadła chorobliwa manja 
czci dla Bismarba. Po świetnie wykonanym kon
cercie, ni ztąd ni z owad wystąpił Biilow z długą 
przemową, którą zakończył następującym ustępem : 
„Bsc-tho/en, rzekł Biilow, chciał odegraną co di-i 
piero symfonię swoją jioświęcić jakiemuś bohate
rowi. Z początku nosił się z zsmiarem poświęcania 
jej B maDartemn, ale po rozwadze cofnął swój za
mysł i symfonię ofiarował austryackiamu arysto
kracie ks. Lobbovicowi. My muzycy wiemy, któ
remu z bohaterów dziś poświęciłby Bethoven swoje 
dzieło, oto Bethovenowi polityki, ks. Bismarkowi. 
którego zbliżająca się 77 rocznica urodzin jest 
większem śt.ięsem, aniżeli święto Sedana". Tu Bii
low urwał, krzyknął donośnie: „Niech żyje Bis- 
marbl", skinął na orkiestra, która zagrUa tusz, 
i zenim public-ność zdumiona tym niezgrabnym 
przyczółkiem politycznym, ochłonęła ze zdziwienia, 
Bdlow bez żenady odwrócił się, strzepał chustką do 
nosa kurz z obuwia i opuścił estradę. Dopiero 
wtedy rozpoczął się skandaliczny epilog koncertu. 
Okrzyki na cześć Bismarba zmieszały się z syka
niem, świstem i oklaskami, słowem wywiązała się 
w sal* zupełne oryginalna walrn zwolenników 
Bismarka z jego przeciwnikami. Niespodziewany 
ten występ polityczny Biilowa był przez długi czas 
przedmiotem ogólnej dyskusyi.

Trzeba jednak na usprawiedliwienie Biilowa 
powiedzieć, że na p-dobue niegrzecznośei pozwalał 
sobie tylko... w Berlinie i Niemczech. Już w Wie
dniu zachowywał się bardzo przyzwoicie i pozosta- 
w jl\ po sobie sympatyczne wspomnienie. Czasem na
wet miewał popędy dobroczynności W ostatnich la
tach życia, w myśl zasady „lepiej późco, jak nigdy", 
„wyszumial" się Biilow, spoważniał i przestał robić 
awantury. Kiedy ostatni raz wystąpił po ciężkiej 
chorobie z koncertem w Berlinie, publiczn ść powi
tała go z owacyjnym eutuzyezmeiu. Sędziwy arty
sta , wzruozony tym obj wem przywiązania Beriin- 
czyków, miał wedle swego zwyczaju długą przemo
wę, w htó-ej rzekł: „Sz inowna publiczności! Dzię- 
koię z głębi serca za te oklaski. Pozwalam sobie 
wziąć je jakc rozgrzeszanie za wszystkie moju daw
niejsze ebstrawagrncye". Ta zupełnie niespodzie
wana skrucha Biilowa, dała powód do nowych, tym 
razem już wprost ogłuszających oklasków. Nikt nie 
nrzeczuwał, że nie długo przeżyje Biilow to publi
czne odwołanie swoich ekscentryczności. Nerwy miał 
wtudy już znpełnle rozstrojone, musiał szukać odpo
czynku i kuracyi aż w dale’ .im Egipcie, ale znalazł 
tam już tylko rychły zgon.

Rekruci polscy, w  komisy! budżetowej par
lamentu niemieckiego oświadczył minister wojny, że 
odtąd rekruci puls :y z Poznańskiego, P us i Sziąska 
nie będą przenoszeni do niemisoHoh okolic, lecz po
zostaną w miejscach rodzinnych.

Ze Sniutyna nam piszą: Staraniem Towarzy
stwa opisni kobiet nad biedną dziatwą szkolną oi- 
było się w niedzielę l ig o  bm. amatorskie przedsta
wienie. Gi ano komedyjkę Abrabaur wicza i Ruszfeo ir- 
skisgo „Nowa Fraucilloa" i komsdyę Dobrzańskiego 
„Złoty Cielec".

Z i sprzedane karty wstęiu zsbrano około 100 
złr., z których czysty dochód jest przeznaczor y na 
zakupno odzieży i obuwia dla dzi.dwy.

Z pod Dubiecka nain jiazą : Niezwykłe zjawi
sko w lntym obrerwowaliśmy w sobotę dnia 10 bm. 
Mianowicie okrło wieczora zaczęto się błysktć i sły
chać było daleki grrmot. Następnie spadł rzęsie ty 
deszcz, .jak w maju.

Ze Stryja nam piszą: Po czterdziest'pięcio
letniej służbie ustąp, ł z posady pry mary uazi tutej
szego szpitala ceniony ugólnie lekarz p. Tempie, 
a kwestya mianowania jego naotępcy staDęta na po
rządku dziennym i w eałtm mieście budzi ogólne 
zainteresowanie. Jako następcę wymieniają jednego 
z najdzielniej zych naszy. h lekarzy, dra Wiluelma 
Strze howskiego i przyznać trzeb*, że o trafm jszy 
wybór nawet trudno. Cieszymy e ę szczerze, żg opi
nia publiczna wskazała człowieka, który na trudnem 
stanowisku potrafi godnie odpowiedzieć oczekiwa
niom , a nie mając wcale nieprzyjaciół nie wzbudzi 
swiją osobą zwykłych w takich wypadkach ant gn- 
nizmów

Z Jaworowa nam piszą: Od czasu, kiedy 
kierownictwo tutejszego powiatu objął obecny sta
rosta dr Czesh w Niewiadomski, prastary gról So
bieskich, Jaworów, zmienił się do nitpoznania Za 
staraniem tego czcigodnego męża, pełnego energii, 
i wytrwałości, przyspieszoną zostsła budowa koszar 
wojsko.yycb, wybiukowauo chodniki miejskie, i wy
budowano odpow;adającą wszelkim warunkom rzeż ię, 
pomieszczono urzęny w wspaniałym gmachu, który
jest prawdziwą ozdobą miasta jako też, przychodzi
do sku ku tak wielce pożądana a dawno zamie-
rzooa droga murowana z Jaworowa do Sądowej 
Wiszni, niezbędni do poła-zenia Jaworowa z koleją 
żelazną, wreszcie nadzorując sam srkoły mią.acowe 
i całego powiatu, i moralnie ja ws] iernjąc, dopro
wadził je do wzorowego stanu. Nadto opiekuje się 
biednymi a jako 'meyator do zaiożems Towarzystwa 
przyjaciół dzieci i prezes stowarzysza ia W i .centego 
a Pau’ o nie jednej biednej rodzinie łzę osusza.
W  uznaniu tych nie, osp litych zasług, w uznaniu 
jego energii i prawdziwego poświęcsma się, nadała 
R-ida guiiiua miasta Jaworowa na posiedzeniu dnia 
13 b. m. staroście dr. Czesławowi Niewiadomskiemu 
najwyższy zaszczyt, jakim rozpoi ządia, obywatelstwo 
bouorowe

Zemsta kobiet. Cmentarz czerniowiecki byl 
w tych dniach terenem niezwykłego lynchu ze strony 
kobiet. Gazeti* polska donosi co nasięDniii:

Ośmnastoletnia żona konduktora kolei państwo
wej Grabowieckiego w niedzie'ę wieczorem położyła 
się w zamiarze samobójczym na torze kolejowym po
między Czerniowcami a Żurzką. Pociąg, zdążający 
właśnie ku Lwowowi, przejechał nieszczęśliwą, diu- 
zgocąc nogi i dolną połowę ciała. Śmierć nastąpiła 
natychmiast, a zwtoki odesłano do kostnicy. Przy
czyną rozpaczliwego krtku miały być niesnaski ro
dzinne, mianowicie ta okoliczność, że mąż, którego 
poślubiła dopiero przed pięciu miesiącami, zaniedby
wał ją, bardzo żle traktował i w dodatsu, jak mó
wiono, utrzymywał ścisły stosunek z inną kobirtą.

Pogrzeb samobójczyni miał wyruszyć z kost
nicy cmentarnej. Na cmentarzu zgromadził się ó u- 
mówionej porze tłum niewiast z rozma tych sfer i 
kiedy pojawił się maż nieboszczki, wszyctkic oto
czyły go i poczęty okładać pięściami i kamieniami, 
nie szozędząc wyrzekań na jego wiarołomitwo. Obe
cny ajent policyjny wraz z polieyantem usiłowali 
uspokoić wzburzone kobiety, ale napróżno i im bo
wiem dostało się przy tej okazy i. Na G-abowieclim 
Dodarto odzież i srrmotnie go obito, a nawet kto 
wie, czy wyszedłby cały, gdyby nie zarekwirowano 
w mgnieniu oka kilku polieyantów z miasta. Ci z 
wielkim trudem przywrócili spokój przynajmniej o 
tyle, iż można było nieboszczkę pogrzebać. Kilka

| osób niuaztow^uu. Lynch enuFg.ćZuyih kobit,: spra- 
| wił wraś;nie w mieście, zwłaszcza pośród mężów, 
nie mających czystego sumienia.

Protektor prawosławia. Wydział peterebur-
ekingo błagi twory cielnego komitetu w sprawozdaniu 
odczytanem na publicznem zgromadzeniu, odbytem 
w pierwszych daiuch bieżącego miesiąca, rozpływu 
się w pochwałach dla niejakiego Einspiela, rzymsko 
katolickiego proboszcza w Arnoldgdorfis w Karyntyi. 
Proboszcz ten wedle sprawozdania błagotworytielnego 
komitetu położył ogromne zasługi dia prawosławia, 
a działalności swej nie ogranicza ca samej Karyntyi, 
lecz przedsiębierze dalekie wycieczki w interesie 
prayi sławnej cerkwi. Z tego też powodu kom,tet 
błagotworyfieloy udzielił mu znacznej subwencyi 
w gotówce.

Zmarli. Stanisław Micba-owsfci, przemysłowiec 
krakowski, były właściciel bazaru meblowego, ucze
stnik powstania toku 1868, umarł w Krakowie, 
w 60 roku życia. —  Marcin Radym, uczestnik wy
padków z roLu 1846 i powstania z roku 1863, 
umarł w Tarnowie w 83 roku życia. —  Ks. Konst. 
Birecki, gr. kat. proboszcz w Żurawicy koło Prze
myśla, umarł w 66 r życia.

st -n powietrze Term. —  2 ’ o godz 8 rano, 
w po?. +  l'J li Barom 760. śnieg.

Wysprzedaż z powodu zupełnego zwinięcia 
handlu

— Wyobraź sobie, moja droga, że nigdzie nie 
dostałam tego szewiotu, który miała radczyni wczoraj!

— A czemużeś n e poszła do Goldhabera; u nie
go jest zupełna wysprzedaż.

— Właśnie byłim. Ale powiedz:auo mi, że będą 
mieli dopie o za tydzień.

śe ekonomiczna.
Wiedeń 14 lutego.

(Z.) Giełda nasza, która aż do ostatnich 
dni szła na czele m enu zw yżkow ego, pomimo 
przeciw nych prądów w iejących z targów za
granicznych, zatrąbiła dziś do odwrotu i jak
kolw iek na giełdz.e berlińskiej panowała silna 
tandem ya, a na paryrkiej odbywała się prawdzi
wie dzika spekulacya w rentach włoskich, nasi 
spekulanci okazywali zniechęcenie i skłonni 
byli clo sprzedaży. Powodem tego b y ły  niepo
kojące pogłoski o sytuacyi w  Serbii tudzież 
meodpowiadająca oczekiwaniom  pogłoski o bi
lansie Z ak ł.du  kredytow ego. W  tym  roku bo 
wiem dosięgną! fundusz rezerw ow y tego Z a 
kładu maksymalnej sumy 8 m ilionów, spodzie
wano się zatem, że w obec olbrzym ich zysków, 
osiągniętych z konwersyi rent węgierskich i 
austryiokich, D yrekcya wystąpi z jakimś w nio
skiem co do użycia nadwyżki zysaów  i stwo
rzy iafeiś now y n -dzw yczajny fundusz rezer
w owy. Jakoż rzeczy 1 uście ma dyrekcya stwo
rzyć nadzw yczajny fundusz dywidend, którego 
przeznaczeniem ma b yć zapobiegać zbyt zna
cznym  fluktuacjom  dywidend, wszelako doto
wać fceu fundusz będzie dopiero w  przyszłym  
roku. 2  tegu wnoszą, że zyski z roku ubiegłe
go nie muszą być taK świetne jak oczekiwano 
i to zniechęciło spekulantów. Także walory ko
lejowe spauły skutkiem niekorzystnego bilansu 
za pierś szych 10 dni lutego. Ty lko lokalne wa
lory budowlane trzym ały się doDrze.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 360'75, węgierskie 432'— 

Anglobanki 156 25, U niony 263-50 Bc,nkve*e :ny 
13025, Lfindcrbanki 256‘ IG, Ludw iki 217-75, 
Onariiiowipokie 263'— , Elbethale 243-—, Renta 
papie icw a 981— , srebrna 9780  anstryucka 
złota 12020 4 %  r.rwi renta wal. ker 97'45, 
węgierska złota 117 40, 4 %  wegierssa renui 
wal. kor. 94-95. duuat 5-93, 20-rrankówka 9 93— , 
marki 12"22, ruble L341/,.

UTelegramy „Przeglądu
Wiedeń 16 lutego. Cesarz przyjm ował w czo

raj przed południem na audyencyi prywatnej 
porucznika br. facetrieda, a po południu mał
żonkę lego a swą wnuczkę.

W czoraj po południu zamierzali robotni
cy  bez zajęcia urządzić wielką demonstracyę 
na Sehmelzu, m roźny -wicher jednas przeszko
dził temu. Mimo mrozu i wiatru zebrało się 
jednak około 500 robotników na placn. Policya 
wezwała ich do rozejścia się, a oni odpowia
dali na t o ;  „Ohleba chcem y, bośm y głodni" 
Policya rozpędziła w końcu demonstrantów. 
Około 300 z nich ruszyło przed ratusz. Jedne
go, który wyprawiał wielkie hała=y, areszto
wano ; resztę zaś rozpędzono. R obotn icy  chcieli 
jeszcze udać się przed namiestnictwo, ale po
licya nie dopuściła już do tego.

Cesarzo-va, która cierpi na ischias, z po
rady lekarzy w sóci do W iednia dopiero późną 
wiosną. Z  początkiem marca jednak zjadzie się 
z Cesarzem w  jedaem  z miejsc kąpielowych 
na Rivierze, gdzie przepędzą razem kilkanaście 
dni. Plan wrpólncj w ycieczki na południe po
wzięli Cesarstwo zresztą jeszcze ubiegłe] 
j«sieni.

Kblonia 16 lutego. D o Gazety kolońskiej 
donoszą, że cesarz W ilhelm  odwiedzi Bismarka 
w poniedziałek po południu we Friedrichsruh 
i zabawi u n iego dc wieczora.

Rzym 16 lutego W czoraj po cołudnia 
wręczono kardynałowi wikaryuszowi Paroohie- 
mu z w;elką uroczystością klucze nowuwybu- 
dowanego kościoła św. Joachima. K ośoiół ten 
powstał ze składek katolików całego świata 
jako dar jubileuszowy dla Pameża.

Praga 16 lutego. W  procesie przeciw 
członkom  „O m ladiny11 przemawiał wczoraj Usta
now iony z nr sądu obrońca adiunkt sądowy 
Barnaś i wn >sił o nw olnien '3 ' oskarżonych. 
W  sali świadków ustawiono oddriał uzbrojo
nych  w karabiny polieyantów.

Sejm czeski uchwalił rezolucyę Podlipne- 
go, poleo&jąoą W ydziałow i krajowemu zbadać 
dokładnie wszystkie pisma, reskrypta i doku
menty, odnoszące się do prrwa państwowego 
korony czeskiej. Dokumenty te ma W ydział 
krajow y uporządkowi ,ó i przedłożyć je  na na
stępnej sesyi.

Grac 16 latego. Słuchacze techniką tutej
szej odbyli wczoraj zgromadzenie, na 1 tórem 
uchwalili wnieść dó ministerstwa światy pe- 
tycyę  W  petycyi tej dziękują słuchacze mini
strowi Madeyskiemu za wdrożenie bezstronne
go śledztwa w  sprawie zajść ubiegłego roku, 
przyrzekają przestrzegać karnośoi i okazyw ać 
profesorom należne im uszanowanie, wreszcie 
p -oszą o otwarcie napowiót techniki i policze
nie im  pierwszego semestru.

Paryż 16 lut go. Scubeyrana w ypuszczono 
wczora; na wolną st 5pę a 1 :aucyą 300.000, a 
Cierna za kaucyą 80 0v ^ankow .

Berno (nnrawskie) 16 lutego. Sejm  m o
rawski uchwalił uctawę n polepszeniu płac na
uczycieli szkół ludow ych i w ydziałow ych. Na
miestnik w  ostatecznem przem ówieniu pod

niósł, ł.& ubiegł* sesja  odznaczał* s ę Spoko
jem i powagą nawet wśród UŁjdraśuwsryeb 
debat, co w  dzisiejszych czasach jest objawem 
don oełym i mającym wielką wartość ety  orną 
Pu przemowie namiestnika zamkięto Sbsyę

Praga 16 lutego. Dziś zakończono postę
powań? o dow odow e w procesie przeciw człon 
kom „O m ladiny". W yrok  ogłoszony zostanie 
wu środę,

Przyjechali do I wowa
dnia 16 lutego 1894.

HOTLL ŻORŻA. W . Puzynina z Gwoźażca. 
M. Irsayowa z Lipnik. St. Wasilewski z Markuszo
wy K. Heinnct z Kołomyi A CiLlarz ze Spasa 
Dr. J. Hsrtig z W  .trydorny. A. Reisig z Wiednia. 
G. Fiiigm- z Lipska

HOTFL YIGTORIA. Dr. L. Rożańko^ski ze 
Złoczowa. A, Vollgruber z Fioriadorfu. A. Pichłer 
z Wiednia. T de Derny z Mośoisk. Ke. M. Siczyń- 
ze Stopczatowa.

HOTEL IMPERIAL, W  Reyowa z Psar. 
Hr. Skarbek s Krakowa. Br. A E idich z Podezc- 
mlaniec. W . Hausncr z Wiednia. J  Bober i Chrzą- 
szczewski z Krakowa, P. Łukasiewicz z Podłażą 
Fr. Jandarefc z Królestwa Polskiego. Z. Horodyńtai 
ze Zbydmowa. M. Todlewski z Czerniowiec. Mazał 
z Wiednia S. Sękowski z Woisławy Hr. G. Romer 
z Zabełzca.

HOTEL CENTRALNY. Wład, Pokrzywnieki 
z Borszczowa. W. Wiszniorski z Chlewczan Ks. 
Górski z DoPny, O. Lenschner z Budapesztu. J. F&- 
miseh z Wiednia. M. Biuiecka z Koziny. H. Mrocz
kowski z Ja-osławia. Z. Schreier Z6 Stanisławowa. 
F  Ziska z Wiednia. P Czerluncz&kiewicz z Galicyi. 
I. Frenfcl z Kuuiaszkowa

N a d e s ła n e .

RuDiyza ta nie ocholzi od Redakcji, nie bierze też 
’HsS rficbi« >k nią żadnej odpowiedzialności.

E l e k t r y c z n o ś ć  i 
W iedeńssa firma „Siemens & Hailske" za

wiadamia nas, że we Lw ow ie (ul. Pańska 1. 16) 
otworzyła biaro techniczne, które wszystkie 
interfsa tyczące się G a lion  i Bukowiny i  
w  zakres oświetlenia elektrycznego, przenosze
nia siły za pomocą elektryczności eto. w cho
dzące, załatwiać będzie.

Dr Antoni Chomin
IcKarz chorób wen netrznvch

do pigcloletniej praaiyc* w sroitalo po wszechnym ordy 
nuje od 3—5 ul. Zimorowicza 1. 3 im  ó vif Sokola).

M .  J O N A S Z  
<£< im j ł o w  I k a n t o r  t j  n a la n y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
knpn Je i B?rzeJ" je wszelkie napieiy 

wt iitosciOT1 e i monet] po najdokładniej
szym kursie dziennym

P B O M E S Y
dc ciągnienia 1 marca 18? i  na losy "państw, j T. 
1 86 4  po 5 zlr, (promesy na połów<i tych iosiw po dr. 
wraz zc stemplem. Główna wygrana 300.000 

kor. w zg lę d n ie  150.000 koron,
Przy zamówieniach z prawincyi uprasza sig o do 

łącza iie 20 ct. ni portoryum.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyx 

na dwa dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powoda 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykouanc

H o k  ztałozenia  1853.
ACGP8T HCnELLENBERGi SYN
dom backows i kantor wymiany we Lwowie ul Ka
rola Ludwika b 1 irupuje i iiprsedaj* oapiery r *  ; 
P r  -m esy  do ciągnienia 1 marca 1894 r. po złr. 
5 na połowki tych losów po zlr,. 3 wrar ze ».em- 
plem. Główna wygrana 3P0.000 koron, a względnie 

150.UOO Iroron,
Wydawnictwo gazciy losować .Nadzieje". Pre

numerata roczna 1'60. Na prow ii cyi 1-80.
Zlecenia z prowucy- całatwi* sig jak najtaniej 

odwrotną pocztą.

L w ó w  dnia ló lutego. (2 baby handlowej), 
i k e y e  za sztukę Kolej gal. Karola Ludwika 

200 zł. m. t 21o-60 do Ź19-50. Kolej Lwow.-Czern. Ja”  Lf 
po 200 zł. w. 262.— do 265-—. Banka hipotecznego po 
200 zł. w. a, 367 -  do 377-—.

Ł ls ty  za s ta w n e  za 100 zł.: Banm. hipo gai. 
6*1, losow. w 40 lat 100-80 do 101 60, 5' , z 10% prem. 
109-70 do 110-40, 4'1,'io los. w 60 ut. 100-— do "00-70. 
Banku krajowego 4*]','! ,0 los. w SI lat. 100'50 do 10i,2u. 
Banka krajowego 4*j, ‘.os. w 57 lat. 97-30 do 98.— fc" 
kredyt, gal. ziemsk. 4% (I emisya) 98-20 do 9890. 4'], 
los. w 4:i% łat. 98.20 do 98-90, 41, los. w 66 latach 98'20 
do 98-90. 4Vt°|» los. w 62 lat, —•— do —•—.

O b lig i za 10C zł.: Galie, funduszu propinacyjnego 
4% 97 — d< 97.71, Buków, funduszu propinacyjnego 6"|, 
10 2 -— do 102-70 Kom baJtu krajowego 6*/, w. a. II, «m.
102 30 do 103 —, Pożyczki krajowe1 6' , 106-— d o  ,
4'l ,% 100 -dolM 70 z roku 189) 95'80 do 96 uO 4*|, 
I roku 1 9̂3 96'— do 96 70.

M o n e ty . Dukat cesarski 5-8P do E 98 Napou in
dor 9'90 do 10'—. Półimperyał 10"10 d o  . RuoeL
rosyjski srebrny czy papierowy 1.30'- -do 1.85-—. 100 ma
rek niemieckich 61-— do 61-50.

Wiedeń dnia 16 lutego, (godz. 11 w poludn.j. 
Kredyty 361 25, kred. węgierskie 434.75, Anglob- 
157.25, Uniony 265.—, Bankyereiny 131.25, Lan- 
aerbanki 256.50, Akoye tytoniowe 204 50 Scaats- 
bahny^SlS.ćO, Lombardy 108.85, Elbethale 242-7Ł 
Renu papierowa 98 02, Renta węg 4°/« kor. 94 9b 
Renta węg. złota 4 %  117 65, Alpiny 57-75. Marł: 
61-25 Losy tar. 68.60,

RUCH POCIĄGÓW.
(Zegar lwowski).

O d c h o d i ą d  0

Kuryer Osubowy

Krakowa 
Podwołoczyek 
JPodw. P o d z a ,
Czerniowiec
Jtryja
Bełżca

3-01 
6-44 
6-54 
6 86

1 0 «
3-20
3-83

5-*«
10-16
10-40
10-36
7-21
9-66

1 1 - 1 1
Mfei
11 33

S-8l
1C‘2(

7 «

73(

10.56
8-41

P r z y c h o d z ą  z

Krakowa 
Podwoloczysk 
P o d  w . P o d z a .
Czerniowiec
Stryja
Bełżca

3-08
2-48
2-34

1 0 - 1 2

601
lO M

9-4«
6 -S6
6 -” i
9-2”
7 .1 1
l'oa
8-16

» «
9-4o
6-65
7-68 
9-06 
f  26

9-86

12-61
9-m

Uwaga : Godziny druków w«i grubenu liczbami oma. 
czają porg nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 69 rano 

W biórze informiusyjnam c. k. austr. kolei pauatwo- 
wych wt Lwowie, ul. Tr eciegc Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedał biletów strefowych, okrgżnych /dowolnie rasti • 
wialnycb zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w forma ae kieszonkowym. Inibim-cye w sprawach ary- 
fowych i przewozowych.

OD 52 LAT ISTNIEJ4CY HANDEL SUKNA
pod flrmą; JAN WALLACH I SYN L w ó w  — R y n e k  l i c zba  33

p o le c a  s ią .



PRZEGLĄD z dnia 17 Lutego 18Ł
-fciAUltt-UUiaUfeWt? ?ł£J

B lL ^ k lT A  D Y A I N A .
POWIE&Ć

J U L J U S Z A  M A R Y
(Ciąg daLzy).

Dyan . oparła głową n »  ramieniu siostry
—  Przebudziłam się z m ego snu długiego... 

Kocham oię ah dawniej... J .szoza m ożem y byó 
szoz^śliwemi, gdyż odzyskałam zmysły... D o
tychczas byłam dla ciecie zmarłą-.

P on ew a ż Klara, Fdip i Jactain byli zoyt 
osłabionym i, b y  mogli iść o w łasnych siłaoh, 
w ięc przewieziono ich do Aignillecte.

Dyana wr°,z z bratem postępowała za or
szakiem.

Antonio przewi łytaał Łbliżr.jąoe się roz
wiązani ) i czuł, że jest zgubionym.

—  T y cn o ! błagał —  jestem twoim  bratem! 
Oszczędź m nie!

Nie odpowiadała mu.
—  Zastanów się, że jeżeli mnie wydasz, od

kryję przed wszyskimi, przed Klarą i Filipem , 
przeszłojó B ir to le g o ! A  któż zechoe ukarać 
innie za to, że pragnąłem zem ścić się ua n im ?

—  Oni osądzą twój postępek wstrętny. N ie
winni, ocaleni tylko oudem, wygłoszą wyrok, 
ukarzą cię lub przebaczą. Ja n ic nie m ogę 
uczynić.

W racał do niej, błagał, lecz bezskutecznie.
G dy przybyli do Aiguinette, F ilip  za

pytał
— Gdzie jest mój o jc iec?

Pizypom niano sofcie wtady, że B&rtoli r.ie
wyszedł wraz z innym i z kopalni.

— W ięc zapomnieliście o oicu ? —  rzekł Fdip.
R obotnicy , którzy wznosili przegrodę dla

zatamowania pożaru, zaprzeczyli. O Iswi-.dożyli, 
że Bartoli rozkazał m w ejść na drabiny, a lam 
miał postępować za nimi. Co się z nim stało — 
nie wiedzieli

Smutne przeozuoie ogarnęło wazystkioh. 
■Ęiłip ohoiał biedź kn kopalni, ale zabrakło mu 
sił. Lekarz zatrzym tł g c  ua miejscu.

R obotn icy  w  naj większym pośpieohu udali 
się do galeryi.

U płynęło kilka d łu j ’ ch minut. Pozostali 
oczekiwali w niepokoju i milczeniu. Pizeszedł 
kwadrans, pół godziny —  w idomośoi żadnej

Co oni tam -obili tak długo?
G dy spuścili się do g ileryi, spostrzegli 

Bas-totago, oskardem rozbijającego wzniesioną 
niedawno przeszkodę. Uderzał zawzięoie i sy 
stematycznie, jak robttn ik  fachowy. Z  b łę
dnych oczu i rozpnloncj twarzy poznali w krót
ce, że działał pod w pływ em  obłąkania. Głosem 
głuehvm, podobnym  do przedśmiertnego chra
pania, chw iejąc się na nogach, powtarzał:

—  Chcę um rzeć! Cnoę umrzeć!
P ochw ycili go i wyrwali mu oskard z ręki

—  Punie Bartoli, panie Bartoli!
—  Zostawcie mnij. tutaj.?, idźcie sobie — w o

łał, w yryw ając się i:n. —  Rozkazuję wam!
—  Cc pan rob i? Jeżeli pan rozbije zaporę, 

to umrze psu śmiercią straszną!
—  Chcę umrzeć.
—  A le cała kopalnia będzie zniszczoną.
—  Cóż mię to obohodzi!
—  Niech pan idz:‘ e!
—  Zostawoie mię tutaj... rozkazuję wam... 

jestem wuszym panem...
— Prński syn jest ocalony... i panna Klara 

także... W szyscy w  najwyższym  niepokoju ooze- 
kują na pena.

— Chcę um rzeć!
O toczyli go  kołem  i błagali by  odszedł 

on zaś w yryw ając się z pośród nieb, w ołał 
c ią g le :

—  Id ź jie  sobie! Pooośoie tu przyszli? Zo
stawcie mnie sam ego! Przecież mam prawo 
umrzeć

—  M y otulim y pana wbrew jego  w oli!
I pomimo krzyków  jego  i szamotania się,

w zięli g c  na ręce i w ynieśli po drabinie.
Gdy znalazł się na powierzchni ziemi, 

pierwsatmi, które spostrzegł osobami, b y ły : F i 
lip i K h ra .

Słyszał ich wzajemne wyznania i pod 
w pływ em  rozpaczy pragnął zagrzebać się pod 
gru zan i kopalni. A le  nie zdułał, gdyż oca
lono go mimo oporu. W teay  poddał się loso
w i z rozpaczą.

Pociągnął ioh ku sobie i całując ich  g ło 
wy, rzekł po oiohu:

—  W iem  o w szystk iem !... D la ozegośeie mi 
nio nie powiedzieli?... W asze szczęście będ-ie 
mojem szczęściem Koch(ara was i b łogosła 
wię...

Zrozum ieli go  od pierwszych słów i po
dziękowali mu na klęczkach Odtąd m iał być 
dla nich tylko ojcem .

W zruszona tą sceną Klara, rzekła do 
F ilip a :

Dyana odzyskała rozu m ! Tw ój
o ca lo n y , błogosław* 
wiole szczęścia !

nasz zw*ązok !..

X V .

o jc ie o , 
T o za

A n t o n i o
W  tej chwili do Bartolego podszedł P e i- 

oillard i Jactain.
Ten ostatni, spostrzegłszy na tw arzy jeg o  

pewien w yraz obaw y i wstrętu, nachylił się i 
szepnął mu do ucha.

—  N iech pan uważa nas za przyjaciół i nie 
lęka się...

—  CK ego chcecie?
—  Mamy powiedzieć panu coś bardzo wa

żnego.
—  W ażu ego? —  ze pytał Bartoli zdziwiony.
—  Tak, bardzo ważne odkrycie.
—  Jakie ?
—  Mamy m ówić w obec w. zystkich?
—  Mówcie.
—  N iech i tak będzie.

W tedy Juetain zawował g łośn o :
—  Katastrofa, jak* zdarzyła się n ocy  dzi

siejszej, nie była  wypadkową, lecz wywołała 
ją ręka zbrodnicza.

R obotn icy , usłyszawszy te słowa, zbliżyli 
się ku niemu. W  tłum.._ rozległy się naprzód 
głuche okrzyki, poczem  nastąpiło głębokie mil
czenie. Słuchano go.

—  Ktoś podłożył miu', w  galeryi starej ko
palni , a ten ogrom ny Luk pochodził z w y
buchu.

—  Jaki m acie d o v ó d ?  —  zapytał Bartoli 
przerażony.

—  Bi .rdzo łatw o sprawdzić. W ybuoh  pow i
nien pozostawić ślady. A  ponieważ fiie przy
puszczam, aby wykonano go z pańskiego roz
kazu, w ięc musiał w yw ołać go jakiś zbro
dniarz.

—  Zbrodniarz ? Lecz zkąd w y wiecie o tern ?
—  W iem y, gdyż człow ieka tego pochw yci

liśm y w  g flery i.
— Jogo nazwisko! nazw isko! — w ołali gór

nicy.
—  Na śmierć g o ! na śm ierć! —  krzyczeli 

inni.
I  groźne koło zacieśniało się ooraz bJ żtj 

Persillarda i Jactaina.
—  Zapewne, że zasłużył on na śmierć — 

m ów ił ten ostatni —  gdyż w ielu z nas m o
g łoby  było  zginąć pod gruzami... A le nazwi
ska nie wiem y, gdyż nie w idzieliśm y jego 
twarzy...

—  To oyó nie m oże!
—  A  ;jed. tak jest —  odrzekł Jactain fle

gm atycznie. —  W ieoie przecież, że w  galoryi 
jest ciemno, a m y nie mieliśmy lamp.

Podejrzliw y F ilip  przerw ał m u:
—  L ecz  cóż w y  robiliście w  kopalni, do ktć 

rej nikt nie zachodzi, dokąd samw zejśoie jest 
nawet n iebezpieczne?

Jactain, zakłopotany, spojrzał: na Persil
larda.

Pytanie, tc  zaskoczyło g o  nieprzygocowan 
Mego. Nie widział, oo odrzec. Odpowiedź ja
sna i zrozumiała była  trudna.

G órnicy spostrzegli jego  zakłopotanie.
—  M ów  prawdę! M ów prawdę! — krzyczano 

ze wszystuich stron.
W tem  jeden, donoślejszy od innych, głos 

zaw ołał:
—  A  może to właśnie oni sami sprawili 

w y bu oh !.. R
Jactain zmięszał się i spojrzał na swego-- 

towarzysza. Postanowił jednak stawić czolo j 
burzy.

—  Prawdę pow iem y tylko samemu p. Bar 
tolemu

— M ów przed nami wszystkim i! Nazwisko 
Nazwisko!

—  Przęsięgam wam, że nie w iem y 1
—  K łam iesz! kłamiesz!

Bor coli bezskutecznie usiłował uspokoj
górników. W rzaw a wzrastała, gniew  i pragm 
nie zemsty tryskały z oczu wszystkich.

—  Brzydki interes! —  szepnął Jaocain d 
ucha Persillarda. V

Z  kolei ten ostatni w ystąpił z przem ew ą :
—  Słuchajcie! Przysięgam wam, że nie zna- 

m y jeg o  nazwisua ! T o  ja sz?motałem się z nim 
w starej kopalń., chciałem go zstrzym ić i do 
w iedzieć się, kto to taki?... A le łotr b y ł m o
cniejszy odem aie .. T ylko na szozęś *ie, w  chwili, 
gdy  mi się już z rąk w yrw *;, ugryzłem  gr
w  szyję!... M usitł to oyć jakiś górnik Jeżej* ‘
pom iędzy wami jest jaki z raną na szyi, 
śmiało możecie powiedzieć, żs to oa...

Nagle, wśród w yw ok n ej temi słowami oi 
azy, rozległ się głos jakiejś kobiety :

-— Patizcie-no, ten ma chustkę na szyi! Zre
widujcie g c !

Człowiekiem , którego "wskazsła, był An- 
nonie. , ‘

(D okończenie nastąpi").

Poleca się handel win ILj-clćLttt-- i.ir a. G t« . d.taao.njJJ.er ec w e L w o w i e
P a n n a ,  włuaaj^ca ja jk iem  polskim i ,  

niemieckim t7 *łoYV i piśmie, b iegław ra-j 
ehunkacfc i z pięknem pism m, zna.izie i 
■mieszczanie. Zgłosić sig w biuiz- Ploh-ia
ul., t a r o ia  L u d w ik *  9.   j

P « t n e j n .  a* wiec zdolny i uczciwy | 
kucharz z wiadeclwami z znaczniejszych 
domów, nierabiąey zmieniać rriejica, na 
ordynaryę lub k „aljrtao. Zgłosić sta do 
Biór* dzienników L. Plihar. 496 3-8

Sarzą i iwleżo otw-.rz. Oeg i Jk a m ie  
■ l . i  n u  F i n n c i n b *  b a r o n a  
H e y d l a  w  B .  r e m k n a c n ,  poezra 
Jazlowiec sprieda e po "miartowan _h 
.enach loc' stacya koiei Pyszkjwce _ i_o- 
kuiowej jakości p ł y t y  *aa c h o d n i k i .  
31iiszycii sseie^ółów udzitla się na żą- 
danie. 603 2-6

FOLWARK
w obrębi"; miasta Lwowa p zsd rogatką, 
składający sio z domu mieszkalnego 11 
pokojach, ogrodu, sadu. stawku, badyn- 
iów gospodarczych i 30 mc r g ó p o i  i  jest 
zaraz <lo w y d z i e r ż a w i e n i a ,  .liżs :e 
va.ii d  udzieli p. Igaacy otanima raki, 

ulica usaoi.ńskic.1 1. 8. »83 2-3
K o r n i k i  w  W i ą z o w j i i ( | ,  f t Ł *  

tamże, do oditąpieaia kury .Vj^ndotte 
»rebrno amerykańskie, bardzo ładne, wi 1 
kie, nośne i łkiim tyzowa.e, pa: a 8 złr. 
Hnry L-ngschani sMaairuryi i południo
wej Sybaiyi ciarno zitlono szklące, wiel
kie, ba d o wyc.r» »le i nośne, p*-a 12 zł 
Sury rtrabziuj Wiktoiia * Anglii oółt* 
szaLdua, z -YdiLiumi Uałemi czubaci, 
ztdkifej piękność1, b ..  dzo nośne akii 

maty-owuna, para lo  złi Kory L ahma- 
puira angiel-kie ciemno popieiate, bardzo 
rfielkie, rasa opajowo ncśnjt, para 10 złr 
Kury LegLorn czarne, i i bo kurop«twia.'ki 
go»p darcza najn mniejsze p .ra 6 złr. 
K*czżi olbrzymie AjHsburyi lub f e  dugi 
biała sngielsaie, waga z j -a ,  sztnki 10 
F^n;ów, :ra 8 zlr. O&obno koyut;- i ka- 
rzory ćo odświeżenia krwi u krajowego 
drobiu po 3 do 4 złr. za »ztukB. 425 2-2

P A S Z T E T
z gęsich wątróbek drobiu i zwierzyny 
n i e b y  -r u le  w y b o r n y .  Puszki g'"nia-
ne pa złr. 1 80. Puszki 'utowan* z klu- 

i.tri po 86 ct. i 46 ct. poleca zarząd 
dworu Eapszyn. poczta Brzożany.

J S e r b a t a  cbiósko-rosyjska od n&jdroZ 
»zych do najtańszych ca.uóków. Sp-cyd 
nie polecamy po 5 zl i pa 4 zł. funt. 
Okrrchy tarbaahne n-d zwyczaj nie aroma
tyczne i dobre pc 3 5 o  k ilo . (Na igdu- 
nK1 cenniki specyalnie rrancc).
D w o r a  Ł a p iś z y n  Brzelany. 35a 9-10

P a s k i  i kamyki niiwr.e do brzytew 
poleca nożownik 'an Lamuk ul. Boimow 
1 3. dawniej Wektla^ska.

N a r o d o w e  B i u r o  s ł n g  Uynek
L 28 poleca bardzo dobrą iłużb. rs-,el
ki go -odzi.ju, Z szacu-kiem J Semów.

613 1-1
B z ą  ir .cn , samoistny ckuuom, kawa

ler, z dłoguittu ą praktyką gospodarczą, 
obzn. jomiony z i d t a _ ; v  , buraków po- 
s-nknje pts-dy Zawszenia: Biuro dzien
ników OLzettirkiego L~ów, Kilińskiego 2.

612 1-1
O l  i w  inteligentna, 7  sredrim wieLj 

poszukuje mi jsca do Zarządu domeiu lub 
d > zaopiekowania się dziićmt Może także 
udzielać .aukl gry aa fortepianie Zgło
szenia pod L K. post. resl. Zołyn.a,

493 1 1
1 .8 0 0  fctr zapłacę za wypożyczenie 

kap tsłu 8.000 ..a jeden -ok dla wybudo- 
tar; * domu piątrowego, hipo ek pewna. 
Zgłoszenia posi rest f.lja VII Lwów O. P.

611 1 2
P o s r z n k n je  się panu? lab wdowy 

około 'at 40 do wyręcten a Paii w go 
spodan łw.e don owem na wsi, do utrzy
manie sukien i Hi Ii ny w porządku, do 
szycia. Osoba uczciwa, p i  co wita. zdrowa, 
doi ego prowadzenia i do'irego charakteru 
dosiann z a r i .  5 miejsce di bre. Zgło że
nią osobiste lub listowne T B. ulica Mic
kiewicza 8, rano od 8— 9 i w pond' ie 
od 1— 3 II. piętro. 610 1-3

L w ó w  S i c i e
laboratoryum chemiczne

swiaJe^wem z d. 24 marca 1892 do 
1. 1918, Jtwitrdłiło, że ledynie tutki 

aiek »j< ne z fabryki

5 .  i i .  N i e m o j o w s k i e g o
we JLwow le  

■q snaJmn Itr i zdrowiu 
nieszkodliwe.

Do nabyci* w sklepach:

S. W . NIEM OJOW SKIŁGO
w . Lwo , 1  6.
w Krakowie Bntieniiice 28. 

oraz we wszystkirih handlach i trafikach. 
Z'ecenia z prowincyi onwrntuie przy

6.C0C franco.
Oa.ti zi j" tię prz d lioznemi 

nteiaao rniotwami-

;JOOOOO««K30C KWOOOTOOOOOtg
1S a s e z o n ! O

L A T A R Ń  I E
n a  s& fte , o l i w ę  f ś w ie c e .

L ł H t r i l e  atajenae i godpoJarakie, bcszpL oisn > w  razi* 
upadku, i  s t a r k i  ę : ne hiesz ako^e, suaaun  L s t a r  
k i b«zpieoseństWi. tita góraików , kopalń, sk ładów  nałt> 

i t. p. poleca w wirlium  wyborze

Alijzy Hubner, Lwów, ilynek 38.
86 4 - 1 0

i t w ś s t f ń  g o d n e  S
Przy zbliżających się świętach poł cau. niżej' pod.ne towary Przy na 

deslaniu gotówką za 3 pakiety poczt, po 6 kilo #ypada porto o 30 ct, taniej. 
Upraszani » łaskawe zlecenia i pozostają z Wysokiem szacunkiem 403 4 10

T o m a s z  l i u r o w i c z
Castya ułcas 20 sz (dom własny) w Builr peszcie.

Netto
franco.
1  klgr. Cykaty

fra n co .

6 
4 
4'
4 
4'
4 * ,# B 
4 '/, .
4 % , „ 
4’ lu . 
4 u n 
4° io n
4*iio .
t> Ti

6
43,io „
4 .,, .
4 ‘|j a
l » 
4'L \ 
ó 
4 
1*

4ł 
4*
4* 
ta 
4*
4*
6 
6 
6

Cytryn 35 do 40 sztuk 
Daktyli b alych celnych

„ „ najcelniejszych
Fig sułtrńikich najc lniejszych 
Fig wiankowych celnych 
Gr siku piz-nnego celnego .
Jrbłek tyrolski ‘h 
Kawy Ni'g#rie riajczelniejszej 
Kawy Cuba telnej

,  Kara i as . . . .
„ Mocca celnej . . . .
„ Santos dobrej . . . .

Kompotów (mieszanych) 6 słoików 
Raraftolów 4 do 5 'ztuk •
Migdałów wybieranych dużych 
Uigdalów l eliych . . . .

j  Ma1-aronu włoskiego ,
„  M&rmoldy morel o w-j . . . .

Powidła najcelniejizyca . . . .
n Pomarańcz Jrffa 18 do 25 sztuk .
„ Rod tynków żółtych I

iln a n 11
„ Smalcu iwieiego w blaszance
„ „ „ w paczce
„ Słoniny wędzonej papryk: wan«j
n „ solonej . . . . .
, Śliwek saszonych najeelniejszpch .
„ , n oetaych
„ Wina Buda1 czerwona 3 but. 1 litr
n , Vi»zoti-y cz-rwone 8 but. 1 iitr.
" , Neazmely białe 8 but. 1 litr

Wanilia w laseczkach najcelniejsze 1 deka 30 do 50 ct.

1-80

3-20

od zł do zł. 
. 1-60 —
. 1-60 
. 3-40 
. T—
- 2 90 
. 1-70
. 1 60 
. leO  
. 10-30 
. 9-50 
. 9.30 
. 10'30 
. 8-26 
. 2-60 
. 180 
. 6-26 
. 5 26 
. 2 50 

3-80 
, 1-70 
. 1-90 
. 2-75 
. 2-30 
. 3-90 
. 3-60 
. 860 

8 30 
K90 

. 160 

. 2-40 —

. 290 —
, 2-70 —

8'60 

2 20

2'—

4 30 
3-80 
3'80 
8-60 
2 20 
1-80

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kusmetycznej i nit-zliczunych przetworów na 
ten polu, tadnemu s nich nie udało ię usunąć starego, b.. od 30 at istrtającsgo środka 
którym jest l i r .  F r y d .  l i C , . g i c l ’ l  B /  1 >i A M  ł i l t J t t ( Z O W Y  dowodzi to więc 
prawdziwej Wortości tego środks upijks-.ajęoego wprost przez naturę samą nam danego 
Balsam brtozowy dr. I ryd. Tiengiela badał wydział medyczny cesar. r isyjskiegi. m;nist 
ryum, a. prof. dr. metl. Kaepi, ,,rokurator umwif-rsytetu w Wisdn u i profesor Ryefluon 
w Londynie i w. i szczególni go zalecają. sam uzyskuje się za pomocą postępo
wania chemicznego, Itóre od lat 80 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mn wiasność usu
wania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskćr fc nowy, odznaczający się 
młodzi nńczr świeżością, niemniej też gubi bezpowrotni wszel’ :- nieczystości srery plamy 
piegi i zr-zerwimienia, wygładza -marszczki i dzioby po ospie, nadając skórze mazrów 
naną gładkość, świeży i ożywiony koloryt Cen* Balsamu Brzozowego złr. 1 ’ 5 C za dzba 
nnszeŁ. Ręce, któro po użyciu K?'samu brzozo eg*, zyskują nadzwyczajną delikatność 
konserwuje się nadal za pomocą B r .  ’  O F O -C P F  B F j, Jera 6 0  c t ,  i
B r  j o K k iC łtK I -A  M 1T B Ł O  ss. estukę c t -  6 0  i  *UL. Do nabycia
w kaadej większej afero mianowicie' we J.wowie c  Z. Rnokere, w Fickowie Wikto.'? 
Kodykc spL, w C erniowcaol n Goiiohowsktagn nast. Mahl »pt,- w Tsmowia u Mauryue 
gr 4dlar» w Bielsko o AJ.fr 'Plumenth*!* i w drognmyi A. H ls» 29- ?

' j a >:

jii.-ilf.r 1 Błotnik
we L - owie :l. Wlaracki 

F poltfca swój bogato ?.a- 
s opatrzony skład wyro- 

 ̂hćw jubilerskich, żł 
tych i srebrayon

«jna»h.

Handel herbaty Ghibsko-resyjskiej 
X* m  X J  m  1J> B I E D

sM Łwotcit pl Moryacki 10,
poieca nąilepsaJ gatunki

M. A  W  Y
maku „zystym i a r w i tycznym, która 

opłacone do każdej

poleca

HŁRBSTĘ
sblora majow®fO 

/, kl, Couffo alf*
8 on«hong

„  ablór maj o wy &
K aysow  oBarna i' "
3Ieltinięe de
W y sie w b i herbaoia-

ae S’.W
W ysiew Jti aajlepsz. 

herbat , . I*£U

2261 (U p a k o w a n ie  n i e  l l t z y  s ię .
(7. ‘mówienia z frowincyf yysyła się odwrotną pocztą.

o «
rozsył* f  anko opłacone do każdej ste 
cyi pocztowej 45/, kilogr w woreczku ’

F o r to r io o  .  . . 9.—  p 6 ł k ilo  — .W)
Otiba g ra b r  aiaruista ? 9 .6 °
O eylon  Biolon»% W .—

n „  przednia . 10,40
„  ,f grubo z lsm ia tft  10.75 
u „  perłov»a . 10,75

Mocca arabaka aromatyczny 10.75 
Jawa złota - . . 10*75

-- M 
1.-  
7-0<
x.os
LOS
a m 
1.08

J  i n a t o w i c z
we Lwowie, ulica Kopernika nr. 3, Halicka 1. 11,

Filie .• w Krakowie w Sukiennicach nr. 20, w Czeruiowcach 
w Rynku nr. 2.

Wuda f i o ł K O w a
dołki

1

ospow ® ,

usuwa z iwarzy pryszcze., liszaje, trądz ki, 
pierzchaieaie i łuszczenie skory wygładza 
Twarz odświeża, wybiela i wydelikamia.marszczki 1 

Cena 1. złr.
Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci z antilcnt}!ą. Śro

dek t< n otrzymany z odświeżających substancyi tisuwr v Łrćfkira 
czasie piegi, plamy wątio inne itd , nadaje cerze świetną białość, świe
żość i delikatność Cena 2. : ł

nąsilnii.jsze wypadanie wiosów WJtrzymuje, ce 
bulki włosowe w ma u* i do wytwarzania i porostu 

włosów pobudza. Flakon 8 zł., pół zł. 1'60.

AntilentiK

WalentiM

s k ł a d  Fa b r y c z n i
c. k. uprzyw. fabryki

s ł k ^ y  
w  B E R N D O R F

N a c z j m a
a t o l o w a  i d e s e r o w e

ae srebra chińskiego i alpiid

1 N A C Z Y N I A
k u c h e a u r  a  c z y u t c g u  n i k l u
s poręczeniem diugolrt-iej trwałoś

polem
fi. Ciiristiiiii

l* BILIŃSKI
lóioyiu ulica Fictaaaihska 1. %

Wina
Szampańskie, francuzkie w ca

łych. pól i ćwierć flaszkach.

S tare  w ina węgierskie, hisz
pańskie, francuzk e i muc, tu
dzież prah 'dziwy K o n ia k . Ł i- 

k w ory , Starkę, Ż j -  

ta ió w k ę  
poleca

Karol Bayer
we LWOWiE, prsy ulicy Kra

kowskiej i- 11

HfW* Doniesienie.
Mam zaszczyt oznajmić Sznn. P. T. Publiczności i Wielebnemu Ducho- 

wień3t»-ii. że z Inie-u Igo Lmego lv r. zostaje otw.;rzon, przy ul. Trybunal
skiej wo Lwowie, (obok handlu Wp, Lewickiego; nowy

lE Ł otel ,,"^T7SLXxd.©,“
pod ?<i/ądem właściciel', hotelu Centralnego we Lwowie fP. T eod ora  
H t  z s l ć z i  h a )  Hotel „Wand “ "kłaćajacy się z 24 elegancka umeblowa- 
tycb pokoi w :enl« od 60 centów do 2 J. za dobę wraz z pośdelą. Zarazem 
donn: się, że w tym hotelu urządza właściciel domu p. Jukób Lowentack
rte ta lir a e y ę  % p o k o j a m i  do śniudań, zaś dli kołek zamkuiętych 
salon goś inny na 1 p. Polecając się względom Sz P. T. Publiczności zoiU- 
jemv z nysok-m szacunkiem

873 4—8 Jakób Ldwmheck i  Teodor Strzelczak.

Rejestra ekonomiczne
u ło ż o n e  w e d łu g  o b e cn y ch  w y m o g ó w  gosp  darsk ich  o p r a c o 
w a n e  na p o d s ta w ie  d w u ozies to le tn  ej p ra k tyk i w  kra ju  i 
z a g ra n icą , o b e jm u ją ce  13 w zo ró w  (tabel g o sp o d a rczy ch ) w y 
szły  z druku  i są d o  n ab ycia  po  5 złr,. ju ż  z przesyłką  

p o cz to w ą  za egzem p la rz  op ra w ion y  u w y da w cy

.e g o  cioŁfe.
__________w  U o r n ic ir iu ,  g»oczr.ś?. £ o ł « m y j i .  480 2 3

n  ROSSYJSKĄ HERBATĘ KARAWANOWĄ
—-  ' —  w  o p y g i n k l B e m  o p a k o w a n i a

„SergiiM Ki W a iu e w ir z a  **erłowa, w  . U o s h w i f
pakowaną pod nadzorem ces. roe. władzy cłowej 823

p o  ce u a c b  m o s k ie w s k ic h
począwszy od zł. l -80 aż do zł. 10-40 za funt rosyjski poleca

B . 8 Z A B Ł O W 8 K I
we Lwuwie, Trybunalska i. I.

C e n n ik i gratia  i  £r»noo. O p& koYa-nie berp iA tna ; 
Zamó^enia przynajmniej na u zy funty odsyłamy franco.

0 < m ż u ł k .
d o  w y r z y n a n i a

z drzewu jaworow ego groszkowe 
go, czerośninwegi, srebrno szare 
go  orze.,ho7”<Tgo, cna hoaiowag; 
i hebanowego w wielkinc. wyborze

poleca 166 5 6

A lojzy Hubner
L w ó w ,  R y n e k  3 8

ysi .x u * h n m

H  f t i i t u r

n ie

1^05

m t ® n \
w  y  m i a n y  

e.kr aprZi galic. akcyj Bankn aipotecznegc
k a p u j e  1 s p r z e d a je

wszystKie fekt? r munety
• lennym m a jd u k t a d a l e j s a y n ,

sk‘*ą« ŝfedttej p o w ln y l .
Jako aourą i pewną lokatyę p o l e c a :

4 1/, pre, listy hlputetatne 
ŚPij list; hiputł?c*n® iirem^wdśie 
SC  n , bfez 
4Ł/kVo fsły łowarz kredytowego zieittslc>agó 
4\'af,/0 n Btói ku krajowego 
4 \ ° /0 pożyczkę k.ajo^ą jja fińską 
4  o pożyczkę kraj. galic. koronową 
4 %  ożyczK j propiha .yjną u-:Jusyjaxą 
S0,, , n bukr ińaką
lj/*°/0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 

. p.opintscyjną wę^iereką 
4%  węgifc.«kie Obii^a ye sndeir uzacyjne 
które to p&piery K antor wyi “ uiy Banku hipoteoznego 

sawsze fjabyw*. i "przedaje 
eeMłsgsSi gi.«i‘jk o r* y & « i» lM | o ^ e k .

U w a g * : a .  ntór wyiuiany Bantu hipoteoznego przyjmuje 
od P. T. kapujących wszelkie wyb^aoTuas&e, i Ju ł 

pltfggfe mte|ft.eow© papiery .rartośeiowe, tudzież 
dS® k i p e n y  » s  ą u t ó w ik ^ > 'smmm&ipg® p u t o f -  
eeaiaą s®4 ««HBRk*|aMi*wef jedynie sa poiTąoemeai r*©« 
oi.jrwistyob. kop-atów.
Do ifekiów, u kto.ych wyczerpały sio knpony, dostarcza nowych araa-

szy kuponowych, za zwrot m  kou^tów. któro sam ponosi.

p  > KO c t .  2889 8-18 
bardzo skutecime przeciw k a t a r o m ,  
k a s z l o m ,  c h r y p t  c U o r o b o u  
p ł u c  itd. Każdy ' *< próbował, nic może 
się dość nachwalić znakomitego sKutna 
moich p r a w d z i w y c h  z i ó ł e k  Ostrze
gam że fałszywe ziółka nie noszą mego 

nazwiska.
Apteka ^ i t iu i - o w ic z a  w Kołumyi. 

Karpackie ziółka są dla *nn e jedynsm 
lek. rs lwem itd.

F, Longchamps. Megyes iSiedmiogród).
Fańskie ziółka hardzo skuteczne.

Iwanicki, poi zmistrz Jacyiów.
Ihr Karpathenthee wL-d vorzilglicn.

Jos. Richter Wleń Herr.sgas i8.
Pański? ziółkc wyleczyły mn r i.apełnit. 

Karol Walder, Lwu* ul. Heunańska.
Skład i Wypożyczalnia. Ce
ny jak ncjniżozb, ta go
tówkę znaczny rabat Mnó
stwo ‘  I k i ó w  t l z ię . i  
c z y n n y c h  za dostai zo 
ne wybr me a tanie instru" 
menta Ż e l a z n e  k a s y  
o g n i o t r w a ł e  flawnej 
fabryki Wiesege niżej c»a 
tabrycznych. (rra t, ’ d o  

k o p i  ; w a n ia .  
Sidorowicz w Kołomyi.

Skrzypce
Forł jp  any
Pianha
Harmonia
nrUtouy
Metronomy
Cy ry lip.

Oliwę do maszyn 
Pasy do maszyn

Płyty i w§że gumowe.
TeLuu?ę, asbe. t, miaium. bleiwci- 

poleca 
po oen&oh faoryozuyoh 

tkłaa fara, lakierów I pokostów

W i Czopp
L w ów , Ż ó łk ie w sk a  2. 

Z a l o ź a m i i  w r o M u l 8 4 3 .

Kucbf nki naftowe
1'80,

0 d n 9 w iid «a lta v  l8 t a » ł e n a M : ft^gop* 9  lab ry łri B r^oi F iiażkow akiok  f *  $ ia 2 «$

nicdymiące (oo 1 gwarancyą, po z łr  
2-76 i ? ‘76 polucti

P i o i r  C ł i r z ą s t w w s U
haadcl wi* -*y we Lwowie, piM Kapiłu! 

ay l  >aaprseuiw Biatodri,'.

% de«U!W *» M f .

Dobiodziejśtwo dla
K ^ K P A C J I i l l i

ua chorych
/ J O Ł i A

M o j ^ c e K  z i e n i i S k i
4 m)ie od. Przemyśla oalagły, skła
dają y  się z pola ornego d s 300 
morgów, łąk 150 mc jów , ohmie 
la.m 8 morgów, pastwisk 50 mor
gów w tioorsj kulturza just od 1 
upca t. r. do wydnerzawien: a. 
Sliższyoh wiadomości udziali ktn- 
oelarya adwokata D i tfłaiysławi 

Cn.iaykowski.ogo w Prz umysłu.
471  3 -6

ttasć aukaski m oomroźeule
spor ądzona wedle recepty poleconej i 
mywanej z znakomitym skutki m. w pół 
nocnej Kosyi i krajach syberyjski jh leczy 
W najkrótszym czanie wszelki oduirużeu Ja 

Cena słoika 40  ct.
Główny skład w  aptece „pod 

srebrnym orłem'
Z y g m u n t a  R u c k e r a

w e  L w o w i e .
Na prowincję wysyła ̂ ig oawrotnie.

Posziuujfc da kupna

Kartofli „Championy“
6 0 0  d o  8 0 0  e tn , m e t r .

Zarząd dóbr Stupnica
op . K ritu feb®rg. 4912-3 

Oferty uprasza sbj a podau en  
oc-ny loco staoya kolejowa.

SE<r4|ÓM W .


